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Co dostanę w tym roku na Gwiazdkę? 
Bo przecież Święta Bożego Narodzenia 
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Państwo 
a człowiek (II)

„Twa sprawiedliwość —  jak  najwyższe góry 

Twoje wyroki — jak  głębokie morze" (Ps 35, 7).

,Spraw iedliwość wywyższa naród, a grzech pomniejsza narody'’ 

(Prz 14, 34).

„Raczej mądrość nabywać niż złoto, lepiej mieć rozum niz 

srebro” (Prz 16, 16).

Liczne i trudne są obowiązki państwa wobec człowieka _— 
obywatela. Większość z nich wym ieniliśmy w  artykule, który 
ukazał się w  poprzednim numerze „Rodziny”. Były to obo­
w iązki następujące: 1) obowiązek zapewnienia obywatelom po­
koju, ładu i bezpieczeństwa tak zewnętrznego jak wewnętrzne­
go, 2) sprawiedliwy rozdział ciężarów, zapłaty za pracę i na­
gród, 3) ochrona zdrowia i życia obywateli, 4) zapewnienie spo­
łeczeństwu potrzebnych dóbr materialnych przez prowadzenie 
mądrej polityki gospodarczej, 5) zapewnienie obywatelom mo­
żliwości kształcenia się przez rozwój nauki, kultury i sztuki, 
6) zapewnienie obywatelom wierzącym możliwości organizo­
wania przez nich życia religijnego, czyli zagwarantowanie im 
wolności sumienia i wyznania.

Obowiązki powyższe wynikają niejako spontanicznie z sa­
mej istoty państwa, które istnieje dla ogólnego dobra wszyst­
kich. Władze państwowe pcwoływane są przede wszystkim w 
tym celu, aby strzegły nienaruszalnych praw człowieka. Jest 
rzeczą ciekawą, jak  nasze państwo —  Polska Ludowa — rozu­
m ie i realizuje swoje obowiązki względem obywateli. Warto 
w tym celu zajrzeć do Konstytucji PRT uchwalonej przez 
Sejm Ustawodawczy w  dniu 22 lipca 1952 r. z uwzględnieniem 
zmian z dnia 21 lutego 1976 r. (Dz. U. Nr 7 poz. 36). W  całej 
Konstytucji przew ija się głęboka troska o to, aby zabezpieczyć 
obywatelom równe prawa, sprawiedliwie i jednakowo ich trak­
tować. „Obywatele PRL  ma.ią równe prawa bez względu na 
płeć, urodzenie, wykształcenie, zawód, narodowość, rasę, wy­
znanie oTaz pochodzenie 1 położenie społeczne" (Art 67, p.^ 2). 
Dbając o równe prawa dla wszystkich, Polska Ludowa zrów­
nała w tych prawach m. in. kobietę z mężczyznami. ..Kobieta 
w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej ma równe z mężczyzną 
prawa we wszystkich dziedzinach życia państwowego, polity­
cznego, społecznego i kulturalnego” (Art. 78 p. 1).

W  celu wypełnienia obowiązku starania się o byt materialny 
obywateli, Konstytucja postanawia: ..Obywatele PRL  m ają pra­
wo do pracy, to znaczy prawo do zatrudnienia za wynagrodze­
niem według ilości i jakości pracy” (ATt. 68, p. 1). Polska
Rzeczpospolita Ludowa .... rozw ija siły wytwórcze i gospodarkę
kraju poprzez planowe wykorzystywanie i wzbogacanie jego 
zasobów materialnych, racjonalną organizację pracy oraz sta­
ły postęp nauki i techniki” (Art 5, p. 3). „Zasadniczym celem 
społeczno-gospodarczej polityki PRL  jest systematyczne polep­
szanie warunków  bytowych, socjalnych i kulturalnych społe­
czeństwa, stały rozwój sił wytwórczych kraju, umacnianie siły 
obronności i niezależności Ojczyzny” (Art. 11 p. 3).

Państwo polskie dba także o zdrowie swoich obywateli wy­
pełniając następujące postanowienia Konstytucji: „Obywatele 
PRL  m ają prawo do ochrony zdrowia oraz pomocy w razie 
choroby lub niezdolności do pracy. Coraz pełniejszemu urze­
czywistnieniu tego prawa służą: 1) rozwój ubezpieczenia spo­
łecznego na wypadek choroby, starości i niezdolności do pra­
cy oraz rozbudowa różnych form pomocy społecznej, 2) rozwój 
organizowanej przez państwo ochrony zdrowia oraz podnosze­
nie poziomu zdrowotnego ludności, bezpłatna pomoc lekarska 
dla wszystkich ludzi pracy i ich rodzin, szeroko rozwinięte za­
pobieganie i ich zwalczanie, opieka nad inwalidam i, 3) rozbu­
dowa szpitali, sanatoriów, ambulatoriów, ośrodków zdrowia 
i urządzeń sanitarnych (Art. 70, p. 1, p. 2). W ramach obo­
w iązku dbania o zdrowie narodu, Konstytucja PRL  każe oto­
czyć szczególną opieką małżeństwo i rodzinę. W  tym  celu po­
stanawia: 1) „Małżeństwo, macierzyństwo i rodzina znajdują 
się pod opieką i ochroną Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Rodziny o licznym potomstwie państwo otacza szczególną tro­
ską. 4) Dzieci urodzone poza małżeństwem m ają te same pra­
wa co dzieci urodzone w małżeństw ie” (Art, 79, p. 1, p. 4).

Nie samym chlebem żj»>je człowiek...pisaliśmy w poprzednim 
artykule wskazując, że państwo ma także obowiązek dbania
o rozwój intelektualny, kulturalny, moralny obywateli — sło­
wem o ich rozwój duchowy. Rozumie doskonale ten obowiązek 
nasze państwo, stąd postanowienia Konstytucji: „Obywatele 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej m ają prawo do nauki. P ra­
wo do nauki zapewniają w coraz szeiszym zakresie:

Państwa ma także obowiązek dbania o rozwój intelektualny, k u ltu ra l­
ny, moralny obywateli — słowem o icb rozwój duchowy

1. bezpłatne szkolnictwo,

2. powszechne i obowiązkowe szkoły podstawowe,

3. upowszechnianie szkolnictwa średniego,

4. rozw ó j szkoln ictw a wyższego,

5. pomoc państwa w podnoszeniu kw alifikacji w zakładach 
przemysłowych i innych ośrodkach pracy w  mieście i na 
wsi,

6. system stypendiów państwowych, rozbudowa burs, interna­
tów i domów akademickich oraz innych form >omocy m a­
terialnej dla dzieci robotników, pracujących cnłopów i in ­
teligencji. (Art. 72, p. 1, p. 2).

Nie trzeba tego udowadniać, każdy współczesny Polak wie o 
tym z autopsji, że wszystkie powyższe obowiązki nałożone 
przez Konstytucję, zostały przez państwo spełnione, a Polska 
należy do najwyżej wykształconych krajów  świata.

W ażnym  dobrem wśród duchowych wartości są dla ludzi 
wierzących dobra religijne. Człowiek wierzący powinien mieć 
prawo do swobodnego, nieskrępowanego wykonywania aktów 
kultu. N ikt nie może zabraniać mu modlitwy, możliwości zrze­
szania się, prawa do swobodnej przynależności do wyznania, 
jakie sobie wybierze. Na jego drodze do Boga nie może stanąć 
państwo. Wolność sumienia i wyznania jest nienaruszalnym 
prawem człowieka. Byłoby szczególnie wyrafinowanym barba­
rzyństwem, gdyby państwo rozpoczęło gnębić ludzi wierzących 
za ich praktyki płynące z wiary, gdyby takich ludzi nie do­
puszczano do wyższych urzędów, gdyby im  utrudniano kształ­
cenie się itp.

Państwo polskie doskonale zdaje sobie sprawę, ze swoich 
obowiązków względem obywateli wierzących, dlatego Art. 82 
Konstytucji brzmi: „1. Polska Rzeczypospolita Ludowa zapew­
n ia  obywatelom wolność sumienia i wyznania. Kościół i inne 
związki wyznaniowe mogą swobodnie wypełniać swoje funkcje 
religijne. Nie wolno zmuszać obywateli do niebrania udziału 
w  czynnościach lub obrzędach religijnych. Nie wolno też n i­
kogo zmuszać do udziału w czynnościach religijnych. 2. Ko­
ściół jest oddzielony od państwa. Zasady stosunku państwa do 
Kościoła oraz sytuacją prawną i m ajątkową związków wyzna­
niowych określają ustawy”.

I znów warto się odwołać do codziennego doświadczenia i 
obserwacji. Kto powie, że te postanowienia nie są w Polsce re­
alizowane? Czy kto widział, żeby władze państwowe nie dopu­
szczały kiedykolwiek do swobodnego spełniania przez wszyst­
kie wyznania ku ltu  religijnego? Możliwe, że istnieją jakieś 
obostrzenia, przeszkody w pełnieniu kultu religijnego w  innych 
krajach, lecz nie ma tego u nas. Możliwe, że są państwa, w 
których zasaóa wolności sumienia i wyznania istnieje tylko na 
papierze, lecz tym państwem nie jest z pewnością Polska L u ­
dowa. Kto się skarży na dyskryminację wyznaniową w naszym 
kraju , ten kłamie.

Trudno jest rządzić sprawiedliwie, rozdzielać obowiązki i za­
szczyty tak, by nikogo nie pominąć, nikogo nie urazić, o n i­
k im  nie zapomnieć. Taką pełnię sprawiedliwości ma tylko Bóg, 
Tylko Jego sprawiedliwość jest „jak najwyższe góry", tylko 
Jego wyroki są „jak najgłębsze morze” (Ps 35, 7). Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że Państwo Polskie stara się wypeł­
nić wszystkie swoje obowiązki względem obywateli jak n a j­
rzetelniej. Ogromne piętrzą się na tej drodze trudności, zw ła­
szcza gospodarcze, ale wspólny wysiłek całego społeczeństwa, 
przy rozsądnym i zapobiegliwym kierownictwie, powinny przy­
nieść poprawę bytu narodu. Kłopoty gospodarcze przeżywa te­
raz cały świat. Wszędzie rosną ceny za żywność, bo ludzi co­
raz więcej, a nasza kula ziemska nie rozszerza się w miarę 
przyrostu demograficznego.

KS. EDW ARD BA ŁA K IER
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An den Bischófen der I.B.K. der Utrechter TJman.

Liebe Mitbischófe,
Der Bischof von Deventer Monseigneur PETRUS JOSEPHUS J ANS 
ist am  23. September 1979 in  den R uhestand getreten ais Pfarrer 
von s-Gravenhage und ais Bischof von Deventer kr aft die Be- 
stimmungen des Statuts der Alt-Katholische Kirche der Niederlande. 
Ais seiner Nachfolger ist gewahlt und von m ir ernannt morden 
ANTONIUS JA N  G LA ZE M A K E R , jetzt Pfarrer der Kirche von St. 
Engelmundus in Ijmuiden.
Der Elekt-Bischof wird am Samstag den 8. Dezember ds. Js. um 
10.30 Uhr in  der alt-Katholischen Kirche von Ijm uiden , Koningin 
W ilhelm inakade 39, zum Bischof geweiht.
Der Elekt-Bischof in Ihren Gebeten empfehlend und m it

bruderlichen Griissen, lh r  in  Christo,

f  MAR1NUS KOK  
Erzbischof van Utrecht

Utrecht, dnia 8 października 79 r.

Do Biskupów

Międzynarodowej Konferencji Biskupów Starokatolickich 

Unii Utrechcki&j

Drodzy Bracia w Urzędzie Biskupim.

Biskup DEVENTERU J.E. PETRUS JOSEPHUS JANS, zgodnie 

z postanowieniami statutu Kościoła Starokatolickiego w Niderlandach, 

z dniem 23 września 1979 roku przeszedł w stan spoczynku jako 

biskup DEVENTERU i proboszcz parafii w s-Gravenhage.

Na Jego następcę został wybrany i przeze mnie m ianowany ks. 

ANTONIUS JA N  GLAZEM AK ER , obecnie proboszcz parafii pw. św. 

Engelmunda w IJM U IDEN .

Konsekracja Biskupa — Elekta odbędzie się w sobotę, dnia 8 grud­

nia br., o godzinie 10.30, w św iątyni starokatolickiej w IJM U ID E N .

Polecając Biskupa — Elekta Waszym modlitwom, braterskie po­

zdrowienia przesyła —

Wasz w Chrystusie

f  M ARIN US KOK 

Arcybiskup Utrechtu

*  #

Jego Eminencja 

Arcybiskup Marinus Kok 

Arcybiskup Utrechtu 

w U t r e c h c i e

■ Przesyłając serdeczne pozdrowienie w Panu naszym Jezusie Chry­

stusie — niniejszym przyjmujemy do wiadomości fakt, zamianowania 

przez Waszą Eminencję ks. A N T O N 1 U S A  J A N A  G L A Z E- 

M A K E R  A Biskupem D E V E N T  E R U .

f  Biskup Tadeusz R. Majewski 

f  Biskup Maksymilian Rode 

f  Biskup Jerzy Szotmiller

*

Jego Ekscelencja

Biskup ANTONIUS JA N  GLAZEM AKER  

Biskup D E V E N T E R U 

w H O L A N D I I

E k s c e l e n c j o .

W dniu Twojej konsekracji biskupiej w itamy Cię, jako naszego 

Czcigodnego Brata w Urzędzie Pasterskim, słowami: ,.Benedictus, qui 

venit in nomine Dom ini" (Ps 238, 26J.

Pragniemy zapewnić, iż towarzyszą Waszej Ekscelencji modlitwy 

Kościoła Polskokatolickiego, Jego biskupów, kapłanów  i wiernych.

Jesteśmy przekonani, ze wspierają Czcigodnego Księdza Biskupa 

także m odlitwy wszystkich poprzedników, których juz nie ma wśród 

żywych, którzy kiedyś zasiadali i rządzili Kościołem w Deveriter, 

a obecnie w niebie wypraszają u Wszechmogącego Boga łaski.

Niechaj pełnia kapłaństwa Chrystusowego ożywia Księdza Biskupa, 

niech trwa ta pełnia kapłaństwa w Kościele Starokatolickim  Unii 

Utrechckiej, przekazywana Kościołom lokalnym, dając życie Kościo­

łowi Jezusa Chrystusa i zapewniając Jego istnienie w świecie.

Życzymy, aby praca pasterska Waszej Ekscelencji była błogosła­

wiona, pomyślna, szczęśliwa i przynosiła wiele radości, natomiast 

Kościołowi Starokatolickiemu Unii Utrechckiej dużo pożytku.

Nasze serdeczne życzenia z Polski kończymy słowami św. Pawła 

Apostola: „Niechaj cię n ikt nie lekceważy z powodu młodego w ie­

ku; ale bądź dla wierzących wzorem .w postępowaniu, w miłości, 

w wierze, w czystości. Dopóki nie przyjdę, p ilnu j czytania, napom i­

nania, nauki. Nie zaniedbuj daru łaski, który masz, a który został 

ci udzielony na podstawie prorockiego orzeczenia przez włożenie rąk 

starszych. O to się troszcz, w tym trwaj, żeby postępy twoje były 

widoczne dla wszystkich. P ilnu j siebie samego i nauki, trwaj w tym,

bo ta czyniąc i samego siebie zbawisz, i tych, którzy cię słuchają" 

(I Tym 4, 12— 16),

f  Biskup Tadeusz R. Majewski 

f Biskup Maksymilian Rode 

f  Biskup Jerzy Szotmiller
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Euflhcwni zrzeszeni "Krakowskim Oddziale PRE przy grobie Nieznanegc 
Żołnierza, na ile Pomnika Grunwaldzkiego

rzez cztery niedziele września, w paraf.” pw. W nie­
bowstąpienia Pańskiego przy ul. Friedleina 8, w 
Krakowie, były głoszone kazania tematyczne „B ło­
gosławieni pokój czyniący, albowiem synami Bo­
żym i będą nazwani" (Mt 5, 9). Wspomniane siewa 
Pana Jezusa, głoszone blisko 2000 la t temu na za­
chodnim brzegu jeziora Genezaret, znalazły, jak 
się okazało, w ielkie zapotrzebowanie u wiernych. 

W każdą niedzielę powiększała się nie tylko liczba naszych wy­

li  znawców, lecz także zaczęli przychodzić na nabożeństwa wierni 

|i innych wyznań i sympatycy naszego Kościoła.

''
|i Człowiek, który przeżył koszmar wojny wie, co to znaczy słowo 
(• „pokój”. Nic też dziwnego, że w  dniu 3 października, przeznaczo- 

( nym na uczczenie Jubileuszu 35-lecia PRL, 60-lecia odzyskania 

1 niepodległości i wspomnieniom o I i  I I  wojnie światowej, zgro- 

. madzili się o godz. 1 S-tej w pięknie udekorowanej św iątyni pol- 

(i skokatolickiej przy ul. Friedleina duchowni i w ierni Kościołów 

ji zrzeszonych w Krakowskim  Oddziale Polskiej Rady Ekumeni- 

i 1 czmej. Przed nabożeństwem, o godz. 16.30, złożono Wjeńce i kwiaty 

ł 1 przy Pomniku Grunwaldzkim  składając hołd i cześć tym, którzy

< zginęli w  dwóch wojnach światowych, walęząc a wolność naszej 
1 ukochanej Ojczyzny.

1 Nabożeństwo w kościele roepoczęto ingresem duchowieństwa 

( przy pięknym  śpiewie wiernych „Gdy idziemy poprzez świat.

■ i Mszę św. odpraw ił ks. in fu łat Antoni Pietrzyk w  asyście Ks. M. 

li Samborskiego, Ks. A. Smętka i Ks. H. Grochockiego. Modlitwy 

wstępne do Mszy św. były odśpiewane przez trzech kapłanów. 

i1 W yjątek -z Księgi Powtórzonego Prawa (4, 32— 34 i 39—40) od- 

i1 czytał ks. dziekan Jan  Kuczek. Lekcję z Objawienia św. Jana 

1 (21, 2— 7) odczytał ks. Zhigniew Kam iński z Kościoła Metodystycz.

* ( nego. Ewangelię przeczytał w  języku polskim ks. K. Bednarczyk 

l z Kościoła Baptystów, a w języku starocerkiewnym ks. E. La- 

. I chocki z Kościoła Prawosławnego. Kazanie wygłosił ks. Zbigniew 
(i Kam iński, który iprzypomniał tragedię września, czas wojny oraz 

i' jej tragiczne skutki. Nakreślił męstwo, hart ducha narodu polskie- 

(' go oraz przeanalizował czasy obecne — czasy pokoju. Nawoływał 

l wszystkich chrześcijan do zachowania pokoju w sercach, bo wów- 
1 czas łatw iej będzie o pokój z bliźnim i. „Błogosławieni pokój 

! czyniący, albowiem synami Bożymi będą nazwani”. Przekonywa­

li jących słów kaznodziei słuchano w głębokim skupieniu. Następnie 

,1 k ilku księży odśpiewało modlitwy dostosowane do uroczystości.

Wspomnianą uroczystość uświetnił również chór z Kościoła 
Chrześcijan Baptystów, wykonując kilka pięknych religijno-patrio- 

tycznych pieśni. Na zakończenie Mszy św. przemówił Administra-

< tor Diecezji dziękując duchowieństwu i w iernym za udział w tym

* dziękczynnym nabożeństwie.

^ O godz. 20 kapłani zebrali się w sali konferencyjnej Kurii 

( Biskupiej na „Wieczorze W spomnień”, który zaszczyciła swoją 

i obecnością Pani Dyrektor Helena Wysocka z Urzędu Miasta K ra­

kowa. W itając zebranych, prezes Oddziału Krakowskiego PRE — 

ks. inf. A. Pietrzyk powiedział między innym i: ...„dzisiejsze wie- 

i 1 czorne spotkanie jest kontynuacją uroczystości rozpoczętych

Z życia Jubileusz 35-lecia 

PRL 

w Krakowskim 

Oddziale 

Polskiej Rady 

Ekumenicznej
0 godz. 16.30 przy Pomniku Grunwaldzkim . W ielu z nas, dzięki 

Bogu, nie przeżywało czarnych chwil września, ale są wśród nas

1 tacy, którzy walczyli o wolność i spotykali się nieomal co dzień 

oko w  oko ze śm iercią’1.

Krótki referat o swoich przeżyciach wygłosił ks. prob. Józef 

Pracz z Tarnowa, były żołnierz Ludowego Wojska Polskiego. Pre­

legent wspomniał dzieje walk żołnierzy polskich i swego w tych 

walkach udziału. Kończąc referat zaapelował do słuchaczy słowa­
mi: „...brońmy zawsze naszych zdobyczy społecznych, politycznych 

orcz wolności, za którą zapłaciliśmy bardzo wysoką cenę. Broń­

my i utrwalajm y pokój w  naszej Ojczyźnie. Cieszymy się, że m a­

my dostęp do oświaty, kultury i że możemy czcić Boga, każdy w 

swoim Kościele...” Z kolei zabrali głos in n i kapłani ks. Sambor­

ski. ks. Kam iński, ks. kanclerz Czesław Siepetowski, ks. Dutkie­

wicz.

Po nich przemówiła Pani Dyrektor H. Wysocka. Wysoko oce­

niła zaangażowanie i działalność krakowskiego Oddziału PRE, 

czego dowodem było m. in. złożenie na ręce ks. Prezesa ponad 
10 tysięcy złotych od kapłanów  i wiernych Kościoła Polskokato- 

Iickiego i od kapłanów i wiernych zrzeszonych w  krakowskim 

Oddziale PRE na rewaloryzację zabytków Miasta Krakowa.

Ks. Prezes podziękował duchownym za twórczą i budującą po­

stawę. za ich zaangażowanie w  sprawy pokoju. Ostatnim akor­

dem miłego spotkania było odśpiewanie przez uczestniczących 

„Nie rzucim ziemi skąd nasz ród...”

KS. CZESŁAW  SIEPETOW SKI

!Vi’udzicż czci jubileusz 35-!ecia PRL chwaląc Boga śpiewem

Ą



I

Życzenia z okazji jubileuszu „Rodziny”

K O N S Y S T O R Z  
K O Ś C I O Ł A  E W A N G E L I C K O - R E F O R M O W A N E G O

'■OLSKIKJ ITE.. L U D O W E J

Kolegium i Redakcja 
Tygodnika Katolickiego „Rodzina”

Warszawa 
ul. Kredytowa 4

Z okazji wydania 1000' numeru „Rodziny”, Konsystorz 
Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w PRL przesyła 
serdeczne gratulacje. Cieszymy się, że Tygodnik Katolicki 
„Rodzimi” znajduje miejsce nie tylko dla problematyki 
Kościoła Polskokatolickiego, ale pośimęca również dużo 
uwagi innym Kościołom oraz problemom ekumenicznym. 
To niewątpliwie przyczynia się do lepszego wzajemnego 
poznania się oraz zrozumienia.

Pragniemy życzyć Kolegium Redakcyjnemu oraz całe­
mu Zespołowi duża pomyślności, ale przede wszystkim 
Błogosławieństwa Bożego i Łaski Bożej w pracy redakcyj­
nej i w życiu osobistym. Życzymy, aby służba wykony­
wana przez „Rodzinę” przynosiła dobre owoce.

Jan Baum Bp Zdzisław Tranda
Prezes Konsystorza

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ( »

J manizmu na gruncie polskim, profesor Uniwersytetu K ra­
kowskiego. Głosił w swo.ch mowach i pracach pogląd o na­
turalnej równości wszystkich ludzi, również chłopów, któ­
rych bronił wobec wyzyskujących ich i poniżających pol­
skich feudałów: świeckich * duchownych,

Jan z Salisbury — (ur. ok. 1120, zm. 1180) >— to angielski 
filozof i teolog, humanista, zwolennik -> Piotra Abelarda, 
biskup w Chartres. Głosił w  swoich wykładach i pracach 
rękopiśmiennych m.in. pogląd o konieczności oddzielenia 
wiary i wiedzy, teologii i filozofii. Opierając się w  zasadzie 
na filozofii Arystotelesa wypowiadał też własne poglądy. 
Upowszechnił też pogląd Arystotelesa o -*■ uniwersaliach, 
czyli powszechnikach w  następującym rozumieniu. Realnie 
istnieją tylko 'byty jednostkowe. Pojęcia ogólne są abstrak­
cjami dokonanymi przez umysł w  oparciu o cechy bytów 
ednostkowych.

Jan Wacięga z Kęt k. Krakowa, czyli Jan Kanty — (ur. 
1389. zm. 1473) —  to polski filozof i teolog, profesor teologii 
w Akademii Krakowskiej. Przez całe swoje życie odznaczał 
się niezwykłą sumiennością, pracą, jałmużnictwem  (niejedno­
krotnie wracał do swojej celi bez butów, czy bez płaszcza, 
nie mówiąc o pieniądzach, bo oddawał je ubogim). W  1680 
r. został beatyfikowany, a w 17G7 r. kanonizowany. Jest 
autorem szeregu kopii ojców Kościoła i teologów średnio­
wiecznych oraz własnych traktatów teologicznych, z których 
wiele zaginęło Był m imo swej pobożności i pokory raczej 
zwolennikiem koncyliaryzjnu, czyli poglądu o wyższości so­
boru nad papieżem a nie odwrotnie.

Jan  Zlctonsty — Chryzostom — (ur. 354 w  Antiochii, zm. 
407 w Komana na Poncie) — to im ię jednego z najznako­
mitszych —* Ojców Kościoła. Ojciec Jana wcześnie zmarł, 
tak że jego wychowaniem zajmowała się jego matka Antu- 
zja. Wśród nauczycieli Jana był sławny wtedy pogański

retor Libaniusz, który przed swoją śmiercią żałował, iż Jan 
przyjął chrzest i został chrześcijaninem, inaczej bowiem w 
nim widziałby swego następcę. Jan zdobył wpierw wykształ­
cenie prawnicze, został adwokatem. Wkrótce jednak wstąpił 
do klasztoru i poświęcił się studium Pisma św. i teologii 
pod kierownictwem głównie Diodora z Tarsu. W  odosobnie­
niu klasztornym przebywał sześć lat. W  308 r. przyjął świę­
cenia kapłańskie w  Antiochii z rąk biskupa Flawiana. Tu 
też w Antiochii przy głównym kościele, zwanym „złotą św ią­
tynią” został kaznodzieją i przez dwanaście lat głosił tak 
wspaniałe kazania, że został nazwany „złotoustym”, zresztą 
w ogóle był bardzo wymowny również poza kościołem. W 
tych latach też napisał wiele swoich dziel. W 398 r. alek­
sandryjski patriarcha Teofil na życzenie ces. Arkadiusza i 
ludu a nie bardzo po myśli ks. Jana po śmierci patriarchy 
konstantynopolitańskiego Nektariusza (zm. 397), a ks. Jana 
7 Antiochii do Konstantynopola przywieziono podstępnie, po 
dłuższym przekonywaniu go i perswazji wykonsekrował na 
biskupa, mającego oczywiście tym samym objąć stolicę pa­
triarszą w  Konstantynopolu. Biskup i patriarcha konstanty­
nopolitański J?n  postanowi! z punktu zreformować zeświec­
czony Kościół i sprowadzić go, zwłaszcza hulaszczo żyjące 
duchowieństwo i dwór cesarski, na drogę uczciwości, spra­
wiedliwości, pobożności chrześcijańskiej. To ściągnęło nan 
wkrótce wiele aktów wpierw nieprzychylności, a potem wro­
gości i zrodziło chęć a potem postanowienie usunięcia go za 
wszelką cenę z jego stanowiska i z Konstantynopola w  ogóle. 
Rei wodziła cesarzowa Eudoksja i szereg wspomagających 
ja biskuDów. Na jej rozkaz patriarcha aleksandryjski zwołał 
w 403 roku synod do m ajątku ziemskiego D r y s  (gr. =  dąb), 
położonego w pobliżu Chalcedonu, stąd też synod ten na­
zwano ..pod dębem1'; byl to oczywiście synod nielegalny i 
działaiacv pod wyraźną presja czynnika cesarskiego i symo- 
nistvcznych a zeświecczonych biskupów. Tu, na tym doraźnie 
zwołanym synodzie, oskarżono biskupa i patriarchę Jana o 
nfcraze majestatu cesarskiego i o hulaszcze jego życie. Bp 
Jan nie uznając tego synodu, nie zgodził się tym samym od-
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Rozmyślanie

...Całe życie siałoby się modlitwą 

PRZEMAWIAŁEM PANIE
Mowa jest darem Boiym . Będziemy musieli zdać z niej sprawę. 

Dzięki niej nasze dusze udzielają się sobie, za jej pośrednictwem 
„objaw iamy” się sobie wzajemnie. Nie wolno nam  milczeć, ale m ó­
w ić to poważna rzecz, dlatego powinniśmy ważyć nasze słowa pod 
okiem Boga.

•

„A ja  powiadam wam, że w dzień sądu zda człowiek, sprawę z 
każdego próżnego słowa, jakie wypowiedział. Bo według twoich słów 
uznany będziesz za sprawiedliwego i według sJ(5uj twoich będziesz 
potępiony" (Mt 12, 36— 37).

„Nie każdy, który m i mówi: Panie, Panie! —  wejdzie do Królestwa 
niebieskiego... W ielu powie m i w owym dniu: Panie, Panie! Czyż 
nie prorokowaliśmy w twoim  im ieniu? Czyż nie wypędzaliśmy czar­
tów w twoim  im ieniu? Czyż nie zdziałaliśmy w twoim  im ieniu wielu 
cudów? A ja wówczas oświadczę im  publicznie: Nigdy nie znałem 
was; idźcie precz o de mnie wy, co nieprawość czynicie!" (Mt 1, 21— 
23).

*

Przemawiałem, Panie, i jestem wściekły.
Jestem wściekły, bo wzburzyłem się, wysiliłem w gestykulacji, na­

tężałem głos,
Całego siebie włożyłem w  zdania, w  słowa

Ks. dziekan lom asz Wojtowicz, głoszący Słowo Boże w kaplicy Cbrześcijań- 
skiej Akadem ii Teologicznej w Warszawie, przy ul. Miodowej 21

I obawiam się, że istoty rzeczy nie oddałem,
Bo istota rzeczy nie w mojej mocy, Panie, i za ciasne są słowa, 

by ją  objąć.
Przemawiałem, Panie, i jestem niespokojny.
Boję się mówić, bo to poważna rzecz.
To poważna rzecz, gdy innym  się przeszkadza, gdy wyciąga się ich 

z siebie i każe się im  tkw ić nieruchomo u ich drzwi.
To poważna rzecz w  ciągu długich chwil trzymać ich z sercem, z 

rękam i naprężonymi w poszukiwaniu światła lub źdźbła odwagi na 
życie, na działanie.

Gdybym, Panie, puścił ich z pustymi rękam i!

A jednak muszę mówić.
Dałeś m i mowę na k ilka la t i muszę się n ią posługiwać.
Muszę dać b liźn im  mą duszę, więc słowa czekają na brzegu mych 

warg, by w  długich, zwartych szeregach przekazać ją  drugim.
Bo dusza nie um iałaby się wypowiedzieć, gdyby jej odjęto mo­

wę.
Nic się nie “wie o m alutk im  bobasie zamkniętym w swym ciele.
I cała rodzina cieszy się, gdy słowo po słowie, zdanie po zdaniu, 

dusza jego ukazuje się naszej duszy.
A zrozpaczona stoi u wezgłowia umierającego, słuchając w  skupie­

n iu  ostatnich jego słów.
Bo on odchodzi zamykając się w milczeniu i rodzina przestanie 

znać jego duszę, gdy ze czcią przymknie m u oczy i zawrze usta.

Mowa, Panie, jest łaską i nie ma się prawa milczeć z powodu py ­
chy, podłości, niedbalstwa lub lęku przed wysiłkiem.

Inn i m a ją  prawo do moich słów, do mojej duszy,
Bo mam im  przekazać posłannictwo od Ciebie.
A n ik t nie um iałby im  wypowiedzieć go prócz mnie, Panie,
Mam zdanie do wypowiedzenia, Panie, może krótkie, ale pełne 

mego życia.
Nie mogę się wymknąć.

Ale słowa, które wypowiadam, muszą być prawdziwe.
Nadużyłbym zaufania, gdybym przykuł cudzą uwagę, a nie od­

słonił pod powłoką słów prawdy mej duszy.
Słowa, które wypowiadam, muszą być żywe, bogate w to, co moja 

dusza uchwyciła z tajemnicy świata i z tajemnicy człowieka.
Moje-słowa rruszą nosić w  sobie Boga, bo wargi, któreś mi dał. 

Panie, uczynione są po to, bym wypowiadał mą duszę, a moja dusza 
zna i obejmuje Ciebie.

Przebacz, m i Panie, żem tak źle mówił.
Przebacz mi, że często mówiłem , by nic nie powiedzieć,
Przebacz m i dni, gdy kalałem  wargi wymawianiem  słów brud­
nych,
słów fałszywych, 
słów podłych,
isłów, -w których nie było Ciebie
Pomóż m i, gdy będę musiał zabrać głos na zebraniu, wziąć udział 
w dyskusji, rozmawiać z bratem.
Spraw zwłaszcza, Panie, żeby moje słowa były posiewem 
I żeby ci, którzy je słyszą, mogli zebrać piękny plon.

M. Q tO IS T

M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
powiadać przed n im  na stawiane mu zarzuty. Został wobec 
tego pozbawiony swojego urzędu i skazany przez cesarza 
na wygnanie. Dowiedziawszy się o tym, biskup Jan  wypo­
wiedział wspaniałe przemówienie do zebranych wiernych, 
mówiąc m tn .: „Czegóż mam  się obawiać? Śmierci? Chrystus 
jest mi życiem, a śmierć zyskiem. W ygnania? Pańska jest 
ziemia i wszystko, co ją  napełnia. Czy utraty mienia? Nic 
nie wnieśliśmy na ten świat i też nic * niego n ie zabierze­
my. Gdy Chrystus jest przy mnie, kogoż m am  się lękać?”. 
Biskupa wywieziono za Bosfor. Wkrótce jednak trium falnie 
wrócił i to na zaproszenie samej cesarzowej Eudoksji, a stało 
sit to wskutek wzburzenia ludu i nagłego trzęsienia ziemi, 
które ogół poczytał za karę Bożą z powodu wygnania bisku­
pa Jana. Ale wkrótce bp. Jana znowu zaczęło prześladować 
i znowu rej wodziła cesarzowa Eudoksja. Za prześladowa 
nym i mającym znowu być skazanym na wygnanie patriar­
chą wstawiało się u cesarza wielu wybitnych mężów, rów­
nież pap. Innocenty I i cały Kościół Zachodni, ale bez skut­
ku. Ostatecznie patriarcha znowu został złożony z urzędu 
i silą wywieziony do Armenii, a potem do Komany w  Pon­
cie, gdzie w  czasie transportu zmarł.

Syn Eudoksji, która zmarła już w  404 r., cesarz Teodo- 
zjusz II, przepraszając za winy swoich rodziców, kazał uro­
czyście sprowadzić zwłoki patriarchy Jana do Konstantyna 
pola, dnia 27 stycznia 438 roku. Później przewieziono je do 
grobowców bazyliki św. Piotra w Rzymie. Został ogłoszony 
świętym i jest czczony w  całym Kościele chrześcijańskim i 
katolickim tak na Wschodzie, jak i na Zachodzie, przy czym 
na Wschodzie odegrał i odgrywa podobną rolę do tej, jaką 
na Zachodzie odegrał i odgrywa — s'w. Augustyn.

Do najważniejszych zasług św. Jana Złotoustego. którego 
ogłoszono też patronem kaznodziejów, obok płomiennych i 
bardzo wielu, a czasem bardzo i gwałtownych kazań i ho­
m ilii, należą: zreformowanie nauczania religii, wysyłanie 
m isji w  celu nawracania i utwierdzania w  wierze, w  chrze­
ścijaństwie, Gotów oraz wprowadzenie na Wschodzie litu r­
gii, nazwaruj późn iłj jego imieniem, liturgii w  porówna­

niu z zachodnią nieco zmienionej, zwłaszcza w  kanonie. 
Swoje poglądy teologiczne głosił w licznych, już wyżej 
wspomnianych, kazaniach i homiliach, ale zawarł je też w 
wielu rozprawach i listach. Do najważniejszych rozpraw 
należą (pisał pa grecku): O świętym Babilasie, przeciwko 
Ju lianow i i poganom; O dziewictwie; O kapłaństwie (sześć 
ksiąg); Mały podręcznik luychowania dzieci.

Jan  z Salisbury —  (czyt. z Solzbery; ur, ok. 1120, zm. ok 
1180) — to angielski filozof i teolog, uczeń -► Piotra Abelar- 
da, biskup w  Chartres. Jest autorem szeregu dzieł. Do na j­
ważniejszych należą: Polycraticus (1155) i Metalogicus. G ło­
sił w polityce — t e o k r a t y z m ,  w  filozofii i teologii ich 
r o z d z i a ł  i zarazem oddzielenie spraw życia przyrodzo­
nego od nadprzyrodzonego. Propagował — Arystotelesa i jego 
filozofię, choc niektórym jego poglądom dawał własną 
interpretację.

Jan z Szamotuł — (ur. r.?, zm. 1519) — to polski bernardyn, 
kaznodzieja, w  1506 r. uzyskał doktorat teologii w  Akademii 
Krakowskiej. Pozostawił trzy traktaty teologiczne — kaza­
nia o niepokalanym poczęciu Najśw. Maryi Panny, traktaty 
wydane pt. Magistra Jana z Szamotuł... kazania o Maryi Pan­
nie czystej (w 1880 r )

Jarchi Salomon — (ur. 1104, zm. 1130) — to w swoim czasie 
znany i ceniony żydowski rabin (jego nazwisko — Raschi). 
Jest autorem szeregu dzieł specjalistycznych z zakresu Sta­
rego Testamentu. Jedna z nich nosi tytuł B iblia sacra Tie- 
braica (wydana drukiem 1611 r.), czyli B iblia święta hebraj­
ska.

Jarisch Anotni Hieronim —  (ur. 1818, zm. 1891) — to czeski 
uczony, Ics. rzymskokat., również profesor uniwersytetu w 
W iedniu. Jest autorem szeregu prac. Napisał m.in. nastę­
pujące książki: Ueber die Aufhebung der Kloester (1848), 
czyli O zamykaniu klasztorów; Blicke in  das Leben der
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Najbardziej jednak dokładnie przepowie­
dział czas przyjścia Mesjasza prorok Daniel. 
Ju ż  bowiem na 600 la t przed narodzeniem 
Chrystusa, ten mąż Boży napisał: „Odkąd ob­
jaw iło się słowo o ponownej odbudowie Je ­
ruzalem aż do Pomazańca-Księcia jest siedem 
tygodni, a w ciągu sześćdziesięciu dwóch ty­
godni znowu będzie odbudowane z rynkiem 
i rowam i miejskimi.... A po sześćdziesięciu 
dwóch tygodniach Pomazaniec będzie zabity 
i nie będzie go; lud księcia, który wkroczy, 
zniszczy miasto i świątynię, potem nadejdzie 
jego koniec... i postanowione spustoszenie" 
(Dn 9, 25—26). Z przytoczonej przepowiedni
— jak  powszechnie przy jm u ją egzegeci — 
wynika, że od czasu, w  którym  naród ży­
dowski otrzyma pozwolenie na odbudowę 
Jerozolimy, aż do chwili publicznego wysta-

Dlatego też, kiedy do Jerozolimy przybyli 
trzej Mędrcy ze Wschodu i zapytali o m ie j­
sce narodzenia Mesjasza, usłyszeli z ust ka­
płanów, że mógł się On narodzić tylko w  Be­
tlejem. Tak bowiem przepowiedział prorok.

Izajasz prorok —  na 700 la t przed przyj­
ściem na świat Syna Bożego — zapowiedział, 
że narodzi się On z dziewicy. Bowiem w je­
go księdze prorockiej czytamy słowa: „Oto 
panna pocznie i porodzi Syna i nazwie go 
imieniem Em anuel" (Iz 7, 14), co znaczy 
„Bóg z nam i". Nieco dalej, tenże sam prorok 
przypomina, że Mesjasz zjaw i się jako dzie­
cię. Pisze bowiem: „Albowiem dziecię naro­
dziło się nam, syn jest nam  dany i spocznie 
władza na Jego ramieniu, i nazwą go: Cu­
downy Doradca, Bóg Mocny, Ojciec Odwiecz­
ny, Książę Pokoju” (Iz 9, 5).

Na Ciebie króle, prorocy czekali
Po upadku naszych prarodziców, Bóg jako 

najlepszy Ojciec okazał człowiekowi swoje 
miłosierdzie, obiecując zesłać na świat Odku­
piciela. Zwracając się bowiem do węża-ku- 
siciela, powiedział: „Ustanowię nieprzyjaźń 
między tobą a niewiastą, między potomstwem 
twoim  a potomstwem jej, ona zdepcze głowę 
twoją’’ (Rdz 3, 15). Ze słów tych wynika, że 
„potomek" zrodzony ze wspomnianej przez 
Stwórcę niewiasty, „zdepcze głowę”, czyli 
zniszczy potęgę szatana. Jak  poucza gdzie in ­
dziej Objawienie Boże, przywróci on ludziom 
utraconą godność dzieci Bożych oraz prawa 
do szczęścia wiecznego.

Nadzieja na przyjście Zbawiciela nie prze­
jaw iała się nigdzie tak wyraźnie, jak  wśród 
ludu izraelskiego. Jego bowiem synowie ocze­
kiwali przyjścia Mesjasza z utęsknieniem 
Wyrazem tej nadziei były choćby słowa pro­
roka: „Sam On (Syn Boży) przychodzi i wy­
bawi was” (Iz 35, 4). Utwierdza w niej rów ­
nież anioł Tnówśący do Józefa, że Dziecię zro­
dzone z Maryi „zbawi lud swój od grzechów 
jego” (Mt 1, 21). Oczekiwanie to, jak złota nić 
przewijało się w historii narodu wybranego. 
Nic więc dziwnego, że prorocy i królowie 
izraelscy wraz z całym ludem, przez wiele 
wieków powtarzali za Izajaszem słowa: 
„Spuśćcie niebiosa rosę z góry, a obłoki niech 
sączą sprawiedliwość! Niech się otworzy zie­
mia i niech wyrośnie zbawienie" (Iz 45, 8). O 
tym oczekiwaniu m ów ią nam  również — 
włożone w  usta pasterzy betlejemskich — 
słowa kolędy:

„Ach witaj, Zbawco z dawna żądany, 
Cztery tysiące lat wyglądony!
Na Ciebie króle, prorocy 
Czekali...’ ’

Przeżywamy okres Adwentu, który jest 
przypomnieniem —  trwającego przez wiele 
tysięcy lat —  wyczekiwania ludzkości na h i­
storyczne przyjście Mesjasza. W czasie tych 
tygodni adwentowych, wraz z całym chrześ­
cijańskim  światem przygotowujemy się do 
uczczenia pam iątki narodzenia Boga-Człowie- 
ka. Warto więc przypomnieć w tym okresie 
niektóre proroctwa, dotyczące czasu, miejsca 
i innych okoliczności narodzenia Zbawiciela. 
Staną się one dla nas rekolekcjami adwento­
wymi; pomogą lepiej przygotować nasze ser­
ca na radosne świętowanie kolejnej rocznicy 
przyjścia na ziiemię Jezusa Chrystusa.

• • •

Najstarsze z proroctw miało miejsce je­
szcze w okresie patriarchów. Przebywający 
bowiem w  Egipcie Patriarcha Jakub — czując 
zbliżającą się śmierć — wezwał do siebie 
swoich synów, by udzielić im  ojcowskiego 
błogosławieństwa. Błogosławiąc zaś Judzie, 
wyrzekł do niego te prorocze słowa: „Nie od­
dali się berło od Judy ani buława od nóg 
jego, aż przyjdzie władca jego i jemu będą 
posłuszne narody” (Rdz 49, 10). Z proroctwa 
tego wynika, że zapowiedziany Mesjasz po­
chodzić będzie z pokolenia Judy. Przyjdzie 
on jednak na świat dopiero wtedy, gdy „od­
dali się berło od Judy” a więc, gdy Izraelici
— utraciwszy swoich w ładców narodowych
— będą pod panowaniem obcym. I  rzeczy­
wiście. Chrystus narodził się wtedy, gdy 
królem żydowskim został Herod, będący z 
pochodzenia Idumejczykiem.

pienia Chrystusa upłynie 69 tygodni lat. Sta­
nowi to łącznie 483 lata. Zaś w połowie 70- 
tygodnia Chrystus umrze. Zaś po Jego śmier­
ci Jerozolima wraz ze św iątynią zostaną po­
nownie zburzone.

Jak  wynika z historii narodu żydowskie­
go proroctwo Daniela zaczęło się wypełniać 
około roku 453 przed Chrystusem, kiedy to 
król Artakserkses pozwolił Żydom wrócić z 
niewoli babilońskiej do ziemi ojczystej i od­
budować Jerozalimę. Zaś po 483 latach cd tej 
chwili, Chrystus Tozpoczął swoją publiczną 
działalność W pół tygodnia lat, czyli po 
trzech i k ilku  miesiącach, Zbawicie] umarł 
na krzyżu. Wtedy to c f iary etarotestamento- 
we straciły swoje znaczenie. Zapowiedzianym 
księciem był wódz rzymski Tytus, który w 
roku 70 po narodzeniu Chrystusa zburzył Je ­
rozolimę wraz ze świątynią, kładąc ostatecz­
nie kres królestwu izraelskiemu.

Prorok Aggeusz — na 500 la t przed Chry­
stusem —  stwierdził, że Mesjasz przyjdzie 
na świat po odbudowaniu św iątyni jerozo­
limskiej. Kiedy bowiam po powrocie z n ie ­
woli babilońskiej rozpoczęli Izraelici odbudo­
wę swojej świątyni, starcy pam iętający je­
szcze dawną świątynię twierdzili, że nie do­
równa ona wzniesionej przez Salomona. W te­
dy to prorok pociesza ich, mówiąc: „Przyszła 
chwała tego domu będzie większa n iż dawna" 
(Ag 2, 9). Można się z tym  zgodzić jedynie 
wtedy gdy się przyjm ie, że w  tej odbudowa­
nej świątyni nauczał będzie Chrystus, który 
swoją osobą doda jej chwały i splendoru.

W  księdze proroka Malachiasza znajduje 
się przepowiednia stwierdzająca, że Mesjasz 
będzie m ia ł poprzednika. Pisze bowiem: 
„Oto Ja  posyłam mojego anioła, aby mi 
przygotował drogę przede mną. Potem nagle 
przyjdzie do swej św iątyni Pan, którego 
oczekujecie, ta jest anioł przymierza, które­
go pragniecie" (Mai 3, 1).

Natomiast prorok Micheasz — żyjący około 
400 lat przed Chrystusem —  wskazał, iż 
miejscem narodzenia Zbawiciela będzie Be­
tlejem. Zapisał bowiem w  swej księdze sło­
wa: „Ale ty, Betlejem Ejrata, najmniejsze 
z okręgów judzkich, z ciebie m i wyjdzie ten, 
który będzie władca Izraela" (Mich 5, 1).

Izajasz zwraca uwagę jeszcze na inną oko­
liczność zw iązaną z przyjściem na świat 
obiecanego Mesjasza. W  księdze jego czyta­
my bowiem słowa: „1 pójdą narody do twej 
światłości, a królowie do blasku, który jaś­
nieje nad tobą... wszyscy przyjdą z Saby; 
przywiozą złoto i kadzidło". Przyjm uje się 
powszechnie, że prorok m iał tu ta j na myśli 
trzech Mędrców, którzy — wiedzeni świa­
tłem betlejemskiej gwiazdy —  przybyli z 
dalekiego Wschodu oddać pokłon Zbawicielo­
wi świata.

W  księdze Jeremiasza znajduje się zapo­
wiedź rzezi dzieci, dokonanej z rozkazu kró­
la Heroda w  Betlejem i okolicy. Czytamy 
tam bowiem: „W Ramie słychać narzekanie 
i gorzki płacz: Rachel opłakuje swoje dzieci 
i nie daje się pocieszyć pa swoich dzieciach, 
bo ich nie m a" (Jr 31, 15). Rama jest m ia ­
steczkiem sąsiadującym z Betlejem. Rachela 
zaś —  jako małżonka patriarchy Jakuba — 
uchodziła za matkę wszystkich Izraelitów. 
Stąd też ich mordowanie przedstawione jest 
poetycznie, jako ból tej wspólnej m atki.

U Izajasza znajdujemy również wzmiankę
0 tym, że Mesjasz będzie zmuszony uciekać 
do Egiptu. Pisze bowiem: „Oto Pan jedzie...
1 przychodzi' do Egiptu" (Iz 19, 1). Ozeasz na­
tomiast wspomina, że Syn Boży stamtąd po­
wróci. Świadczą o tym jego słowa: „Z Egiptu 
powołałem mojego syna" (Oz 11, 1).

Nie będziemy mieli możliwości —  jak be­
tlejemscy pasterze — oglądać narodzonego 
w  ciele Syna Bożego. Natomiast, uczestnicząc 
w  Pasterce w noc w ig ilijną, będziemy św iad­
kam i zstąpienia Zbawiciela pod eucharysty­
czne postacie chieba i w ina na ołtarzach na­
szych świątyń. Upadnijm y wtedy na kolana, 
a posługując się słowami kolędy, wyznajmy 
naszą w iarę w  Jego rzeczywistą obecność w 
Eucharystii, śpiewając pełną piersią:

„ I my czekamy na Ciebie, Pana.
A skora przyjdziesz na głos kapłana, 
Padniemy na twarz przed Tobą, 
W ierząc, żeś jest pod osobq 
Chleba i w ina".

KS. JAN  KUCZEK
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U roczy s tą  se s ję  z o k a z j i  ju b i le u s z u  
„ R o d z in y ”  ro zp o c zę to  m o d litw ą . O d  
le w e j: z w ie r z c h n ik  K o ś c io ła  P o ls k o ­
k a to lic k ie g o  b p  T ade usz  R . M a je w ­
sk i, k s . E d w a rd  B a ła k ic r ,  p r a c o w n i­
cy  Z W  „ O d r o d z e n ie ”  — s e k re ta rz  
R e d a k c ji M a łg o r z a ta  K ą p iń s k a ,  re d . 
H e n ry k  C io k , E lżb ie ta  S e ro c zy ń sk a , 
red . E lż b ie ta  R o s z k o w s k a , k ie r o w n ik  
Z W  „ O d r o d z e n ie ”  J a d w ig a  K o p r o w ­
s k a  i Z o f ia  P a w lin a .

P r z e m a w ia  k ie r o w n ik  Z W  „ O d r o d z e ­
n ie ”  J a d w ig a  K o p ro w s k a . O d  le w e j 
s ie d z ą : re d . E lżb ie ta  R o s zk o w sk a , 
Z o f ia  P a w lin a , W a c ła w a  K ę s k a , K a ­
z im ie ra  K r ó l ik o w s k a , d y r . M ie c zy s ­
ła w  O łd a k  i  k s . W ie s ła w  S k o lu c k i.

B p  T ad e u s z  R . M a je w s k i g r a t u lu je  
c a łe m u  z e s p o ło w i p r a c o w n ik ó w  Z W  
„ O d ro d z e n ie ” . O d le w e j:  k s . W ik to r  
W y s o c z a ń s k i, Z b ig n ie w  S k o w ro n , 

M a r ia  G r a jk o w s k a  i re d . M a re k  A m ­
b ro ży .

★

N a  s p o tk a n ie  p r z y b y ł ta k że  p r z e d ­
s taw ic ie l w ła d z  p a ń s tw o w y c h  — w i ­
c e d y re k to r  U rz ę d u  do S p r a w  W y z n a ń

JUBILEUSZ „RODZINY"
i

rania w  tym kierunku, aby Kościót Polskokatolioki mógł otrzymać ze­
zwolenie od odnośnych w ładz państwowych na wydawanie tygodnika. 
Gdy starania i zabiegi uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem, bp Rode 
powołał Kolegium Redakcyjne oraz określił proiil tygodnika, stwierdza­
jąc, że w  „Rodzinie” —  bo taki tytuł wybrano — drukowane będą arty­
kuły religijne o światopoglądzie katolickim, artykuły dotyczące cało­
kształtu spraw społecznych, patriotycznych, polonijnych, rodziny, ku ltu ­
ry, oświaty i postępu.

Pierwszy numer „Rodziny” ukazał się 10 lipca 1960 r. Nie trzeba 1u 
nawet przypominać o tym, jak  wielkie to było wówczas wydarzenie w 
życiu Kościoła Polskokatolickiego. Tygodnik przyjęto z w ielką życzli­
wością nie tytlko w  kręgu duchowieństwa, ale także wśród wiernych 
i sympatyków. Zdawano sobie bowiem sprawę z tego, że Kościołowi 
Polskokatolickiemu pr/.ybył niowy misjonarz, nowy szermierz, nowy pro­
pagator idei Kościoła Polskokatolickiego. Z każdym tygodniem „Rod/.ina” 
zyskiwała nowych czytelników. Z każdym tygodniem czekano z tęskno­
tą i nadzieją na nowy numer.

„Rodzina” stała się także propagatorem myśli religijnej i patriotycznej 
wśród wyznawców Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego w  Sta­
nach Zjednoczonych i  Kanadzie, docierając lam  do ponad dwustu parafii. 
Dziś dociera i do wszystkich Kościołów Starokatolickich Unii Utrech- 
ckiej w Holandii, Szwajcarii, Austrii, RFN ; do wielu Kościołów Prawo­
sławnych, nie m ów iąc już o bratnich Kościołach zrzeszonych w  Polskiej 
Radzie Ekumenicznej.

Biskup Tadeusz Majewski w  swym przemówieniu podkreślił, że na 
wielu międzynarodowych konferencjach zwierzchnicy Kościołów Chrze 
ścijańskich wysoko oceniają tygodnik „Rodzina”. W iele artykułów teolo­
gicznych, artykułów poświęconych sprawom społecznym, patriotycznym, 
problematyce pokojowej, polonijnej —  zamieszczanych w  „Rodzinie” jest 
przedrukowywanych na łamach „Roli Bożej” czy „Straży” w  Stanach 
Zjednoczonych.

Ale pochwały płynące pod adresem Kolegium Redakcyjnego i całego 
Zakładu Wydawniczego Odrodzenie, n ie przysłaniały nikomu i braków 
bądź niedociągnięć. I na to także zwracano uwagę.
Jubileusz z okazji wydania tysięcznego numeru „Rodziny” był z  pew­
nością powodem przeżywania pięknych, podniosłych chwil nie tyliko 
przez aktualne Kolegium Redakcyjne i pracowników ZW  Odrodzenie, 
lecz także powodem pewnego zadowolenia i dumy tych wszystkich, któ­
rzy ten Tygodnik tworzyli, którzy z n im  współpracowali i współpracują, 
był powodem dumy i Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików 
i całego Kościoła Polskokatolickiego. Bo tysięczny numer to nic innego, 
jak wydanie Tygodnika, który przez swoje artykuły tysiąc razy służył 
Kościołowi, społeczeństwu, wiernym, kręgom polonijnym  w  Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie, polskiej rodzinie li poszczególnemu człowie­
kowi.

Z tej okazji życzono błogosławieństwa Bożego w  dalszej trudnej pracy 
dla dobra Kościoła i Ojczyzny.

Nadal będziemy czekali z niecierpliwością na każdy następny numer 
„Rodziny”.

Ks. T.W.

m g r  T ad e u sz  D u s ik , k tó ry  w y g ło s ił 
k r ó tk ie  p r z e m ó w ie n ie . O b o k  d y r . T a ­
d e u sza  D  u s ik a  s ie d z ą :  prezes Z G  
S T P K  d r  J a n  M a tu s z y ń s k i o ra z  
b p  T ade usz  R . M a je w s k i.

P rz y  w s p ó ln y m  s to le  z a s ie d li ta k że  
od le w e j:  re d . M a re k  D z ię g ie le w sk i, 
red . E lż b ie ta  R o s zk o w sk a , k s . T o ­
m a sz  W o jto w ic z , s e k re ta rz  R e d a k c j i  
M a łg o r z a ta  K ą p iń s k a ,  d r  A n n a  M a ­
tu s z y ń s k a , b p  M a k s y m il ia n  R o d e  
o raz  p r z e w o d n ic z ą c y  K o le g iu m  ks . 
W ik to r  W y so c z a ń sk i.

Z e b r a n i p o d z ie li l i  s ię  c e n n y m i u w a ­
g a m i d o ty c z ą c y m i c a ło k s z ta łtu  s p ra w  
z w ią z a n y c h  z  w y d a w a n ie m  T y g o d n i­
k a  K a to lic k ie g o  „ R o d z in a ” . O d  le ­
w e j:  d y r . n a c z e ln y  Z P U  „ P o lk a t ” 
m g r  Z y g m u n t  M a tu s z a k , d y r . U r z ę ­
d u  d o  S p ra w  W y z n a ń  T ad e u s z  D «-  
s ik , p rezes  J a n  M a lu s z y ń s k i i b p  T a ­
d e u sz  R . M a je w s k i.

Z  u w a g ą  w y s łu c h a n o  re f le k s j i  w y g ło ­
s zo n y ch  p rze z  n a js ta r s z y c h  w s p ó ł­
p r a c o w n ik ó w  T y g o d n ik a  „ R o d z in a ” . 
O d  le w e j:  d r  A n n a  M a tu s z y ń s k a  
b p  M a k s y m il ia n  R o d e , p r z e w o d n ic z ą ­
cy K o le g iu m  ks. W ik to r  W y s o c z a ń ­
sk i, k ie r o w n ik  Z W  „ O d r o d z e n ie ”  
J a d w ig a  K o p ro w s k a , ks. E d w a rd  B a ­
ła k ic r , E lż b ie ta  S e ro c zy ń sk a  i re d . 
H e n ry k  C io k .

Tygodnik Katolicki „Rodziina” obchodził k ilka tygodni temu skromny 
jubileusz z okazji ukazania się tysięcznego numeru. Jubileusze m ają 1o 
do siebie, że między innym i są okazją do wspomnień, oceny tego co zo­
stało osiągnięte i poddania głębszej refleksji tego, co zostało pominięte, 
względnie niedocenione. Są też okazją do spotkań, do wym iany myśli, 
spostrzeżeń, uwag, doświadczeń, a także do nakreślania planów  na przy­
szłość.

Podobnie obchodzono jubileusz z okazji wydania tysięcznego numeru 
„Rodziny”. Obchodzono go skromnie, w  gronie niemalże rodzinnym. 
Mało było wiwatów. Więcej natomiast czasu poświęcono uwagom, re­
fleksjom, ocenom i propozycjom.

W tym też -celu odbyły się dwa spotkania. Pierwsze miało miejsce 
w lokalu Prezydium Rady Synodalnej Kościoła Polskokatolickiego w 
Warszawie, przy ul. W ilczej 31, w  dniu 10 października br. W  spotkaniu 
tym, które zainicjował, i którego gospodarzem był biskup Tadeusz M a­
jewski, wzięli udział: członkowie Kolegium Redakcyjnego pełniącego 
lunkcję redaktora naczelnego —  ks. Edward Balakier, ks. Tomasz W ojto­
wicz, ks. W iktor Wysoczański (przewodniczący Kolegium); sekretarz Re­
dakcji —  Małgorzata Kąpińska, kierownik Zakładu Wydawniczego Od­
rodzenie —  Jadw iga Koprowska, etatowi redaktorzy —  Elżbieta Rosz­
kowska, Marek Ambroży, Henryk Ciok i  Marek Dzięgielewski oraz 
wszyscy pracownicy adm inistracyjni ZW  „Odrodzenie” : Zofia Pawlina, 
Maria Grajkowska, Kazim iera Królikowska, Wacława Kęska, Elżbieta 
Seroczyńska i Zbigniew Skowron. Dyrekcję Zakładów  Przemysłowo — 
Usługowych „POLKAT” reprezentował dyrektor Mieczysław Ołdak.

Na spotkanie to zaproszono nie tylko tych, którzy na co dzień „two­
rzą” tygodnik. Zaproszono także i kilkunastu księży z terenu; zwłaszcza 
tych, którzy w  miarę swych możliwości współpracują z Redakcją, przy­
syłając artykuły, reportaże czy informacje z życia parafii. Dlatego w 
spotkaniu wzięli też udział: administrator diecezji krakowskiej —  ks. An- 
foni Pietrzyk, administrator diecezji wrocławskiej —  ks. Wiesław Sko- 
łucki, ks. Eugeniusz Stelmach ze Strzyżowie, ks. Kazimierz Fonfara z 
Rokitna Szlacheckiego, ks. Stanisław Muchewicz z Łodzi, ks. Marian Le­
wandowski z Gdańska, ks. Aleksander Bielec z Tarłowa, ks. Józef So- 
bala z Jastkowie, ks. Kazimiera Pikulski ze Skarżyska Kamiennego, ks. 
Roman Skrzypczak z Poznania, ks. Stanisław Bosy ze Szczecina, ks. Zb i­
gniew Bonkowski i ks. Ryszard Staniszewski ze Święciechowa, ks. W ła ­
dysław Baran z Lublina i ks. Stefan Mościpan z Gdyni.

Inicjatorem i gospodarzem drugiego spotkania, które miało miejsce w 
dniu 3 listopada br., był Zarząd G łówny Społecznego Towarzystwa Pol­
skich Katolików — reprezentowany przez prezesa dr. Janusza M atu­
szyńskiego i wiceprezesa ks. W iktora Wyso-czańskiego'. Urząd do Spraw 
Wyznań reprezentował dyrektor mgr Tadeusz Dusik, a ZPU „POLKAT”
— dyrektor naczelny mgr Zygmunt Matuszak. W  spotkaniu tym  wzięli 
udział także: biskup Tadeusz R. Majewski, biskup prof. dr Maksymilian 
Rode, wszyscy pracownicy ZW  Odrodzenie, członkowie Kolegium Re­
dakcyjnego, najbliżsi współpracownicy: Serafin Kiryłowicz, dr Anna 
Matuszyńska, dr Karol Karski.

Biskup Maksymilian Rode przypomniał genezę tygodnika „Rodzina”. 
Biskup Maksymilian Rode był wówczas zwierzchnikiem Kościoła. Po­
wołał najp ierw  Wydawnictwo Literatury Religijnej. On też poczynił sta­
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Kościół Prawosławny na Krecie

Gospodarzem V III Zgromadzenia Ogólnego 
Konferencji Kościołów Europejskich, o k tó­
rym bliżej poinformujemy w najbliższych 
numerach naszego Tygodnika, byJ Kościół 
Prawosławny na Krecie. Podlega on jurys­
dykcji Patriarchatu Ekumen ^znego Konstan­
tynopola, przeto Tianim zajm iemy się nim, 
powiedzmy parę slow o Patriarchacie.

H ierarchia pięciu pierwotnych patriarcha­
tów — Rzym, Konstantynopol, Aleksandria, 
Antiochia, Jerozolima — pierwszego tysiąc­
lecia została zmieniona względnie uzupełnio­
na o tyle, iż  w  drugim tysiącleciu, po roz­
łamie między Wschodem a Zachodem, Pa­
triarchat Konstantynopola na Wschodzie 
awansował na pierwsze miejsce, a inne pa­
triarchaty względnie ukształtowane w  m ię­
dzyczasie Kościoły autokefaliczne uzyskały 
samodzielność.

Tak więc w  Jonie prawosławia Patriarchat 
Ekumeniczny zajm uje naczelne miejsce. Cho­
ciaż jednak wszystkie Kościoły prawosławne 
przyznają Konstantynopolowi kierowniczą 
rolę, to jednak pozycji jego nie można po­
równać z pozycją papieża w  Rzymie. Pa­
triarchatowi Ekumenicznemu przysługuje 
prawo inicjatywy, koordynacji, przewodnic­
twa, realizacji uchwał i apelacji, które wy­
konuje, po szczegółowym przygotowaniu i 
współpracy z innym i Kościołami autokefalicz­
nymi, w formie kolegialnej jako diakonię. 
Oznacza to, że przy różnych, całe prawo­
sławie dotyczących krokach Patriarchatu, 
w ielką wagę przywiązuje się zawsze do po­
rozumienia i jedności w  łonie całego prawo­
sławia. Dokonuje się to przez wymianę lis­
tów, wizyty delegacji, zwoływanie konferen­
cji ogólnoprawosławnych itp. Także do przy­
gotowania Świętego i Wielkiego Soboru 
Ogólnoprawosławnego Patriarchat Ekume­
niczny utworzył Sekretariat w  Centrum 
Prawosławnym w Chambesy k. Genewy. 
K ierownikiem tego Sekretariatu został me­
tropolita Tranoupolis — Damaskinos Pa- 
pandreou.

Wyżej opisana pozycja Patriarchatu Eku­
menicznego Konstantynopola została potwier­
dzona przez drugi (Konstantynopol 381) i 
czwarty (Chalcedon 451) Sobór Powszechny. 
Dlatego Konstantynopol nazwano też .No­
wym Rzymem”, przy czym nie zakwestio­
nowano pierwszego miejsca biskupa Starego 
Rzymu W hierarchii patriarchów.

Pełny tytuł patriarchy b rzm i: Dymitrios I, 
przez miłosierdzie Boże arcybiskup Konstan­
tynopola i patriarcha ekumeniczny.

Patriarchatem Konstantynopola kieruje 
dzisiaj Synod złożony z 12 członków i pa­
triarchy, który pełni funkcję przewodniczą­
cego. Jurysdykcji Patriarchatu, poza die­
cezjami w  Turcji, podlegają: półautonomicz- 
ny Kościół Krety, cztery diecezje Dodekane-
7.u (archipelag wysp greckich na Morzu Egej­
skim, mi n .  Rodos, Kos, Karpathos), 33 die­
cezje Grecji północnej, arcybiskupstwa Ame­
ryki Północnej i Południowej oraz Australii, 
diecezje w  Wielkiej Brytanii, Francji, RFN, 
Austrii, Belgii, Szwecji i Nowej Zelandii, a 
ponadto Republika Mnichów na Górze Athos 
(Półwysep Chalcydycki, Grecja północna).

Należy jeszcze wspomnieć, że Patriarchat 
Konstantynopola bierze od samego początku 
udział w  ruchu ekumenicznym i był nawet 
pierwszym Kościołem, który oficjalnie, za po­
średnictwem encykliki z 1920 r., zapropono­
wał wszystkim Kościołom chrześcijańskim 
aby m imo dzielących je różnic dogmatycz­
nych powołały do życia związek Kościołów. 
Stała współpraca ze Światową Radą Kościo­
łów i Krnferencją Kościołów Europejskich, 
jak i dialog ekumeniczny prowadzony z Ko­
ściołami wschodnimi (przedchalcedońskimi). 
starokatolickimi i anglikańskim i, a  w  ostat­
nich latach także z Kościołem rzymskokato­
lickim, świadczą o ekumenicznym nastawie­
niu Patriarchatu Konstantynopola.

Chrystianizacja Krety sięga początków 
chrześcijaństwa. Apostoł Paweł, pozostawia­
jąc na Krecie swego ucznia Tytusa, zieca mu 
zorganizowanie gmin kościelnych i nostawie- 
nie na ich czele prezbiterów (Ty£ 1,5), co 
świadczy oczywiście o egzystencji chrześci­
jan na tej wyspie.

Za pierwszego biskupa Krety, z siedzibą w 
miejscowości Gortyn, uchodzi oczywiście św. 
Tytus. Chrystianizacja wyspy przebiegała

bardzo sprawnie, tak że wkrótce powstało 
wiele diecezji. Do czwartego wieku Kościół 
na Krecie był niezależny. Na początku czwar­
tego stulecia, w  wyniku reorganizacji Cesar­
stwa Rzymskiego przez Konstantyna W ie l­
kiego, Kreta, jako metropolia z własnym sy­
nodem i siedzibą w  miejscowości Gortyn, 
została przyłączona do egzarchatu Tesalonik, 
który znajdował się na obszarze Ilirii 
Wschodniej. W  ten sposób Kościół Krety pod­
legał do roku 733 jurysdykcji biskupa Rzy­
mu. Dopiero cesarz Leon I I I  poddał Ilirię 
Wschodnią jurysdykcji Konstantynopola. Na 
decyzję te wpłynęły przyczyny politycz- 
no-kośrielne, gdyż papież był przeciwnikiem 
ikonoklastycznej (obrazoburczej — przeciw­
nej kultowi obrazów) polityce cesarza.

Z la t 826— 961, okresu arabskiego panowa­
nia na Krecie, nie mamy wiele informacji
o życiu tamtejszego Kościoła. Nie są także 
znane im iona biskupów z tego okresu, który 
uchodzi na ogół za ciemną epokę w  historii 
Krety.

W  961 r. Kreta została wyzwolona przez 
Bizantyjczyka Nikoforosa Fokasa. Natych­
miast przystąpiono do reorganizacji Kościoła. 
Stolicą została Candia (Iraklion), dokąd swo­
ją  siedzibę przeniósł także metropolita Krety. 
W  okresie tym utworzono na Krecie dwa­
naście biskupstw i życie kościelne rozkwitło 
na nowo. Ta sytuacja Kościoła trwała do r. 
1204, gdy Kretę podbili Genueńczycy. W 
1210 r. wyspę zajęli Wenecjanie, zaczynając 
epokę wenecką, której kres nastąpił w  r. 1669 
zwycięstwem Turków nad Wenecjańczykami. 
Podczas epoki weneckiej hierarchię wyspy 
zastąpiono biskupami łacińskimi. W ażną rolę 
dla prawosławnych odegrały wówczas klasz­
tory i kapłani, którzy w  pewnej mierze prze­
ję li zwierzchnictwo biskupie nad wiernymi. 
Święceń kapłańskich udzielano przeważnie 
poza ICretą, Spoza wyspy pochodzili także 
hiskupi, którzy na zlecenie Patriarchatu Kon­
stantynopola zajmowali się, jak  dalece było 
to możliwe, administracją Kościoła na Kre­
cie. Dopiero pod koniec panowania Wenecjan 
poprawiło się położenie prawosławnych, gdyż 
władcy wyspy byli poważnie zaabsorbowani 
naciskiem tureckim.

W  wyniku opanowania wyspy przez Tur­
ków i przepędzenia Wenecjan (1669) dopusz­
czono znowu biskupów prawosławnych, k tó­
rzy przejęli ponownie kierownictwo Kościo­
łem na Krecie. Ta możliwość reorganizacji 
Kościoła s^ła ręka w  rękę z próbą islam izacji 
wyspy za pomocą różnych środków. W  każ­
dym razie władze tureckie gwarantował” 
względną swobodę wykonywania czynności 
kultowych, działalności duszpasterskiej, prawa 
rodzinnego itp. Kościół m ia ł możność trosz­
czenia się o różne potrzeby wiernych, _ m.in. 
zajmował się organizowaniem szkolnictwa. 
W ięź m iędzy Kościołem a ludem  była bardzo 
silna, a potrzeby kościelne i codzienne chrze­
ścijan były bardzo ściśle ze sobą związane.

W alka wyzwoleńcza, która rozpoczęła się 
w  1821 r., nie ominęła także Kościoła na K re­
cie, przez co związki m iędzy Kościołem a lu ­
dem stały się jeszcze intensj^wniejsze.

21 grudnia 1898 r. książę Jerzy przybył 
jako wysoki komisarz na Kretę, a w 1913 r. 
podpisano przyłączenie Krety do Grecji. Lecz 
Kościół Krety pozostał w  dalszym ciągu pod 
zależnością kanoniczną Patriarchatu Ekume­
nicznego Konstantynopola. W 1900 r. Kościół

Krety otrzymał pierwsze statuty. W  1961 r. 
Synod Krety, Patriarchat Ekumeniczny i par­
lament grecki zaakceptowali ostatnie statuty 
Kościoła; obow iązują one do chwili obecnej.

Kościół Krety ma status półautonomiczny. 
Kieruje n im  własny Synod, który zbiera się 
w  rezydencji arcybiskupa w  Iraklionie. Skła­
da się on z siedmiu metropolitów wyspy
i arcybiskupa jako jego przewodniczącego. 
Synod ten rozwiązuje własne problemy Koś­
cioła, w  jego gestii jest też wybór metropoli­
tów diecezji kreteńskich. Arcybiskupa Krety 
wybiera Synod Patriarchatu Ekumenicznego 
spośród metropolitów wyspy.

Obecny stan ośmiu diecezji Krety przed­
stawia się następująco: 1. Arcybiskupstwo 
Krety. Arcybiskup: Timotheos; siedziba: 
Iraklion; parafii: 186. 2. Metropolia Gortynu
i Arkadii. Metropolita: wakat; siedziba: Moi- 
res; parafii: 89. 3. Metropolia Rethymnonu
i Avlopotamosu. Metropolita: Titos; siedziba: 
Rethymnon; parafii: 100. 4, Metropolia Ky- 
donii i Apokoronasu. Metropolita: Ireneos; 
siedziba: Chania; parafii: 98. 5. Metropolia 
Lampisu 1 Sphakii. Metropolita: Theodoros; 
siedziba: Spili/Rethymnon; parafii 75. 6. Me­
tropolia Ierapytni i Situ. Metropolita: Philo- 
theos; siedziba: Ierapetra; parafii: 77. 7. Me­
tropolia Petry. Metropolita: Dimitrios; sie­
dziba: Neapolis; parafii: 80. 8. Metropolia 
Kissamosu i Selinonu, Metropolito: Kyrillos; 
siedziba: Kastelli; parafii: 77.

Na zakończenie warto jeszcze wsponn.ieć
0 konkretnej realizacji łączności między teo­
logią a życiem w  Kościele Krety, tj. o spo­
łecznej odpowiedzialności Kościoła w  świście.

Zasada przestrzegania obu wym iarów w ia­
ry chrześcijańskiej, pionowego (stosunek 
Bóg — człowiek), ale i poziomego (człowiek
—  człowiek), jest realizowana na Krecie cał­
kiem świadomie i konkretnie w  codziennym 
życiu. Dokonuje się to w  głębokim przekona­
niu, że praca ta jest jednym z najw ażniej­
szych zadań Kościoła.

Problemy chorych, ubogich, ludzi w  po­
deszłym wieku, sierot, robotników i chło­
pów  znajdu ją głębokie zrozumienie ze strony 
Kościoła. Konkretnie oznacza to, że w  każdej 
diecezji Krety istnieją instytucje socjalne, 
jak  szpitale, domy starców i dziecka, nad 
którymi osobistą opiekę roztaczają metropo­
lici. Biskupi okazują też duże zainteresowa­
nie podnoszeniem kwalifikacji przez ludzi i 
poprawą ich warunków  życia. Pod opieką 
Kościoła znajduje się też wiele szkół dla głu­
choniemych oraz zakładów przysposobienia 
zawodowego.

Znakom itym  świadectwem tego, w jaki 
sposób Kościół Krety pragnie realizować swo­
ją  odpowiedzialność za oba wymiary wiary 
chrześcijańskiej, jest założona w  1968 r. A ka­
demia Prawosławna w  miejscowości Chania. 
Odbywa się tam dokształcanie teologicz- 
no-kościelne kapłanów, dialog chrześcijan z 
światem dzisiejszym, dialog ekumeniczny 
chrześcijan różnych wyznań, kształcenie do­
rosłych w  zakresie problematyki społecznej
1 racjonalnego rozwoju kultury rolnej.

W łaśnie w  murach tej Akadem ii odbywało
się od 18— 25 października br. V II I  Zgroma­
dzenie Ogólne Konferencji Kościołów Euro­
pejskich pod hasłem: „W mocy Ducha Świę­
tego —  wyzwoleni d la świata”.

K.K.
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Większość pojęć związanych z samopoczu­
ciem i zdrowiem człowieka, a więc i współ­
czesne pojęcie odnowy biologicznej, wywodzi 
się od określenia defin icji zdrowia.

Współczesna definicja, podana przez Św ia­
tową Organizację Zdrowia, określa „zdrowie” 
jako stan dobrego samopoczucia fizycznego, 
psychicznego i społecznego, a nie wyłącznie 
brak choroby czy niedomagania. Definicja 
powyższa, przyjęta na posiedzeniu konstytu­
cyjnym Światowej Organizacji Zdrowia, za­
warta jest w  statucie tej organizacji.

Rozszerzone pojęcie zdrowia przedstawił 
w  roku 1960 Marcin Kacprzak w  sposób na­
stępujący: „zdrowiem nazywamy nie tylko 
brak choroby czy niedomagania, ale dobre 
samopoczucie oraz taki stopień przystosowa­
nia się biologicznego i społecznego, jak i jest 
osiągalny dla danej jednostki w  najkorzyst­
niejszych warunkach”.

Definicja powyższa jest bardziej dynamicz­
na i uwzględnia możliwości adaptacyjne or­
ganizmu do określonych warunków środo­
wiska. W  piśmiennictwie^ zagranicznym i 
krajowym znajdujem y liczne rozważania do­
tyczące pojęcia zdrowia, podawane przez ta ­
kich autorów jak: Siemaszko, Smulewicz, 
Siegierist, Grundy i Macintosh oraz naszych 
autorów, jak  Kożusznik, Kostrzewski, Indul- 
ski, Leowski i innych. Autorzy ci, a prze­
de wszystkim Kożusznik, wyraźnie podkreś­
lają, że zdrowie zależy od rzeczywistości spo­
łecznej, że tradycje, nawyki, przyzwyczaje­
n ia i poglądy, stosunek do pracy, jak i sto­
sunki międzyludzkie mogą utrudniać lub po­
magać w  działaniach na rzecz zdrowia.

Termi^iologia odnowy biologicznej m a zna­
cznie krótszą historię n iż zdrowie. Dotych­
czasowe pojęcie odnowy biologicznej związa-

CZŁOWIEK 

WSPÓŁCZESNY 
A WYCHOWANIE 

FIZYCZNE 
I ODNOWA

BIOLOGICZNA
ne było głównie z szybkim przywróceniem — 
po intensywnym zmęczeniu —  zdolności do 
wykonywania wysiłków fizycznych. Praktyka 
odnowy biologicznej wykazała jednak, że do­
tyczy ona nie tylko sportowców, ale obej­
m uje również i inne grupy społeczne i zawo­
dowe, czego wyrazem jest tworzenie licz­
nych placówek zajmujących się odnową bio­
logiczną.

Nazwa „odnowa” sugeruje, że ustrój wy­
m aga zastosowania odpowiednich czynności 
lub  zabiegów, które m ają  na ceflu wzmoże­
nie i uaktywnienie zdrowia człowieka. Słowo 
„biologiczna” łączy się z etymologią dwóch 
członów: „bios” oznacza życie, a „logos” — 
naukę. Stąd odnowa biologiczna w  ogólnym 
znaczeniu określa dyscyplinę wiedzy, której 
zadaniem jest podanie 7espn!u wskazań 
retoryczno-praktycznych, sprzyjających roz­
wojowi zdrowia i sprawności organizmu.

Na problematykę wychowania fizycznego 
zwracano uwagę już od dawna, przeae 
wszystkim czynili to lekarze i pedagodzy. 
Pierwsze miejsce wśród lekarzy zajm uje Je- 
rome Mercurialis, który dzięki swojemu 
dziełu „De arte gymnastica”, ogłoszonemu 
w  roku 1573, może być uznany za prekursora 
współczesnych ćwiczeń fizycznych, mając 
„chronić zdrowie i wzmacniać dobre samo­
poczucie”. Sydenham, Boerhave, Tissot, 
Frank i inni wybitni lekarze, a  w  Police — 
Oczko i Śniadecki, występowali również w 
sprawie wychowania fizycznego, higieny 
2drowia obywateli.

W  naszych czasach wychowanie fizyczne i 
odnowa biologiczna są cenione bardzo wyso­
ko. Dotyczy to nie tylko sportowców-wyczy- 
nowców. Coraz powszechniej znajduje uzna­
nie i zastosowanie sport kontrolowany, dosto­
sowany do wieku i możliwości fizycznych. 
Powszechne propagowanie aktywności ru ­
chowej m a na celu podniesienie zdrowia sze­
rokich mas ludności.

Człowiek współczesny ma niespotykane do­
tychczas trudności z zachowaniem zasad ho­

meostazy i adaptacji do zmieniających się 
warunków  środowiska naturalnego. Zm iany 
te są nieuniknione, a tempo tych zm ian w 
przyszłości będzie jeszcze narastało. Zabu­
rzenia procesów biochemicznych ustroju na 
skutek działania substancji chemicznych, za­
nieczyszczających czy skażających środowis­
ko, mogą rozwijać się powoli, a objawy cho­
robowe mogą dać znać o sobie dopiero w  
przyszłych pokoleniach.

Już dziś coraz częściej spotyka się u ludzi 
stany ogólnego osłabienia, szybkiego męcze­
nia się, większej n iż dawniej skłonności do 
zaziębień, występowania nieżytów dróg od­
dechowych, bólów głowy itp.

Odnowa biologiczna, systematycznie reali­
zowana poprzez aktywność ruchową, pow in­
na służyć pełnej restytucji fizjologicznej 
organizmu. Zdrowy człowiek wykazując natu­
ralną chęć i radość życia, sprawniej i szyb­
ciej realizuje potrzebę działania społecznego. 
Odnowę biologiczną należy stosować nie 
tylko wtedy, gdy odczuwamy intensywne 
zmęczenie fizyczne lub psychiczne, ale idea­
łem byłoby, gdyby działanie to stało się co­
dziennym nawykiem i potrzebą życia czło­
wieka. Dotyczy to zrwłaszcza tych ludzi, któ­
rzy prowadzą siedzący tryb pracy i życia do­
mowego.

D la ludzi tych ważną formą działania w 
odnowie to wypoczynek czynny. Na jego 
wartość już w  pierwszych latach bieżącego 
wieku zwTÓcil uwagę fizjolog rosyjski Sie- 
czenow. Dowiódł on, że szybszej odnowie 
organizmu jest potrzebny aktywny stan 
mięśni, które nie były wykorzystywane pod­
czas pracy. Zmęczone pracą mięśnie szybciej 
uzyskują zdolność do wykonywania wysiłku 
wtedy, gdy zostały uruchomione mięśnie tzw. 
„bezczynne”.

Wykorzystanie powyższych doświadczeń i 
obserwacji m a duże znaczenie przy wypo­
czynku czynnym lub podczas m ikropauz ru­
chowych w  pracy. Istotije jest również, aby 
aktywność ruchowa po intensywnej pracy fi­
zycznej była realizowana swobodnie, ze śred­
nim wysiłkiem, np. w  postaci ćwiczeń lekko­
atletycznych, gier sportowych, pływania czy 
pracy w  ogrodzie.

Człowiek współczesny powinien rozumieć 
znaczenie dobrowolnej aktywności ruchowej, 
odpowiadającej jego potrzebom i skłonno­
ściom. Odnowa biologiczna powinna być sys­
temem kierowanym i powszechnym, powinna 
dotyczyć wszystkich w  społeczeństwie, po­
cząwszy od wieku szkolnego, przez wiek pro­
dukcyjny do tak zwanego wieku trzeciego. 
Należy rozwijać badania w  tej dziedzinie 
w  celu wypracowania metod i form oddzia­
ływania, uświadamiania i wychowania w 
celu otrzymania pełnej biologicznej spraw­
ności całego społeczeństwa.

(Na podstawie „Saturday review’ ) 
Oprać H. W IDERA

W ARSZAW SK IE  C IEKAW OSTKI

Warszawę odwiedza codziennie kilkanaście 
tysięcy turystów. Z myślą o nich podajemy 
kilka ciekawszych danych o stolicy Polski.

Warszawa ma 1 m in  552 tys. mieszkańców
—  a więc liczbę rekordową w  swoich dzie­
jach. Najnowsze dane statystyczne usazują 
stolicę, powiększoną o tereny przyłączonego 
niedawno Ursusa oraz k ilku wsi na terenie 
północnej Pragi. Zmienia się liczba miesz­
kańców poszczególnych dzielnic warszaw­
skich : systematycznie ubywa lokatorów w 
Śródmieściu i na Ochocie, gdzie nie ma w iel­
kich placów budownictwa osiedlowego Co­
raz liczniejszy staje się natomiast Mokotów, 
dzięki wielkiemu osiedlu Ursynów-Natolin. 
M ilion osób w  stołecznym województwie 
warszawskim pracuje w  zakładach gospodar­
ki uspołecznionej. Roczny bilans ich pracy 
w  przemyśle stanowi produkcja przekracza­
jąca 230 m ld zł.

Na jednego mieszkańca regionu stołecznego 
przypada w  ostatnim czasie przeszło 24 tys. 
złotych nakładów inwestycyjnych rocznie. 
Modernizuje się fabryki, głównie przez wpro­
wadzenie postępowych technologii w  już 
istniejące mury, wznosi placówki kulturalne, 
naukowe, zdrowotne o randze krajowej. 
Przykładem jest „Polkolor” w  Piasecznie i

w Warszawie, produkujący rodzime telewi­
zory kolorowe.

Z roku na rok, w  wyniku procesów urba­
nistycznych, zmniejsza się w woj. warszaw­
skim obszar użytków rolnych. Do roku 1985 
znowu ubędzie 13 tys. hektarów, co spowo­
duje, że areał upraw będzie m iało woj. sto­
łeczne jeden z najmniejszych w kraju. W ar­
szawskie rolnictwo, m imo wielkiego rozdrob­
nienia, m a najwyższą w  Polsce towarowość 
z hektara (warzywnictwo, uprawy pod folią).

Warszawa m a w  rejestrze obiektów za­
bytkowych 900 pozycji, Są to całe zespoły 
oraz pojedyncze pam iątki architektury. Na 
obszarze województwa warszawskiego ochro­
ną konserwatorską otacza się 30 tys. różno­
rodnych zabytków.

W W ARSZAW SKIEJ „ZACHĘCIE”

W  Międzynarodowym Roku Dziecka war­
szawska „Zachęta” udostępniła swe sale n a j­
zdolniejszym, najmłodszym twórcom. Prezen­
towana tam  była I I I  Ogólnopolska Wystawa 
Twórczości Plastycznej Dzieci i Młodzieży. 
Znalazło się na niej około 250 prac, które 
wybrane zostały z kilkudziesięciu tysięcy na­
desłanych na ogólnopolski konkurs. Przewa­
żał rysunek oraz malarstwo, ale eksponowa­
no również grafikę, malarstwo na szkle, tka­

ninę artystyczną, rzeźbę, metaloplastykę i ce­
ramikę. Najwięcej prac pochodziło z Nowego 
Sącza, Bielska-Białej, Katowic, Warszawy i 
Wrocławia.
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dawnych cza­
sach. jak  gło­
si podanie, żył 
w  Polsce pe­
wien szlachcic, 
a zwał się rmć 
pan Twardow­
ski. Było H  
może w XV I 

wieku, a nawet i wcześniej. Twardowski 
był dobrym szlachcicem i po mieczu, i po 
kądzieli. Chciał mieć jednak więcej ro­
zumu niż m ają go drudzy poczciwi lu ­
dzie, aby znaleźć sposób jakiś lub lekar­
stwo na śmierć bo nie chciało m u się 
umrzeć. W starej książce raz wyczytał, w 
jaki sposób można przywołać diabła. 
W  północnej przeto dobie wyszedł z K ra­
kowa, gdzie mieszkał i leczył ludzi, i 
przybywszy na Podgórze zaczął biesa głoś­
no wzywać. Diabeł stanął na żądanie, jak 
to w  tamtych czasach bywało, zawarli ze 
sobą umowę. Na kolanach napisał zaraz 
bies długi cyrograf, który własną krwią, 
wyciśnięta z serdecznego palca, musiał 
Twardowski podpisać.

Ustalono k ilka warunków, a przede 
wszystkim ten, że dopóly ni do ciała, ni 
do duszy czart żadnego prawa nie będzie 
m iał, dopóki nie złapie Twardowskiego 
w  Rzymie. Na mocy tej umowy diabłu, 
jako swemu słudze, rozkazał, by z całe.j 
Polski srebro zaniósł w  jedno miejsce i 
piaskiem dobrze przysypał. Wskazał mu 
Olkusz. Posłuszny sługa dopełnił rozka­
zu i z tego srebra powstała sławna ko­
palnia srebra w Olkuszu. Następnie roz­
kazał Twardowski, aby bies przyniósł do 
Pieskowej Skały wysoką skałę, przewró­
cił ją na dół najcieńszym końcem i tak 
pozostawił. Posłuszny giermek, jako pan 
kazał, postawił skałę — co dotąd stoi i 
zwie się Skalą Sokolą.

Wszystko, co Twardowski żądał, m iał 
na swoje zawołanie. Jeździł więc na m a­
lowanym koniu, latał w  powietrzu bez 
skrzydeł, w  daleką drogę siadał na ko- 
gula i prędzej jechał na nim  niż na ko­
niu; pływał też po Wiśle bez wiosła i 
żagli, a jak szkło wziął do ręki, zapalał 
wioski na sto m il odległe.

Upodobał sobie Twardowski jedną pan­
nę i koniecznie chciał się z nią ożenić. 
Panna jednak była bardzo kapryśna. Cho­
wała w  butelce robaka i pod tym w a­
runkiem  obiecywała oddać rękę, kto 
zgadnie, co to za robak.

Twardowski m ia ł głowę nie od parady. 
Przebraiftsię więc w  dziadowskie łachma­
ny i prz>^zedł do ładnej panny. Dziew­
czyna spytałta go zaraz, ukazując z daleka 
bute lkę:

Cn to za zwierzę, robak czy wąż?
Kto to odgadnie, będzie m ój mąż.
A Twardowski odrzekł na to:
— To jest pszczółka, m oja panno!
Zgadł w  istocie i wnet się ożenił.

..RODZIN r  DZIECIOM

Pani Twardowska na Rynku Krakow­
skim ulepiła z gliny domek i w  nim 
sprzedawała garnki i misy. Twardowski 
zaś, za bogatego przebrany pana, przejeż­
dżając z licznym dworem, kazał je zaw ­
sze tłuc czeladzi. A kiedy żona wpadała 
w straszną złość, on siedząc w  pięknej ko­
lasie śmiał się szczerze i wesoło.

Złota zawsze m iał ogromnie dużo — bo 
co chciał, to diabeł mu zaraz znosił.

Pewnego razu zamyślony zaszedł w 
ciemny bór, bez narzędzi czarnoksięskich.

Z cyklu: 
Legendy polskie

Spojrzał na dół —  zobaczył ziemię, a tak 
wysoko polecieli, że wsie w idział takie 
małe jak komary, miasta duże jakby m u­
chy, a sam Kraków niczym dwa pająki 
razem.

Żal mu szczery serce ścisnął; tam zo­
stawił wszystko drogie, co polubił i uko­
chał, więc podleciawszy wyżej, gdzie ni 
sęp. ni orzeł Karpat skrzydłem nie poru­
szył, gdzie zaledwie okiem sięgnąć, ze 
zmordowanej piersi dobył silnie ostatku 
giosu i zanucił pieśń pobożną.

■

Imć PAN TWARDOWSKI

pił onego mie- 
sów, puchaczy 

wymi glosa- 
dowski od 
i spotkać, 

dopiero co 
Do izby 

pięknie ubra-
. frak niemiecki,

Tam nagle napadł go diabeł i zażądał, 
aby niezwłocznie udał się do Rzymu. 
Rozgniewany czarnoksiężnik, mocą swe­
go zaklęcia, zmusił biesa do ucieczki. 
Zgrzytając kłam i ze złości, diabeł wyrwał 
sosnę z korzeniami i tak silnie uderzył 
Twardowskiego po obu nogach, że jedną 
zgruchotał całą. Od tej pory imć pan 
Twardowski był kulawy.

Złych duch, czekając dość długo na 
duszę czarnoksiężnika, przybrał postać 
dworzanina i zaprosił Twardowskiego n i­
by do swego pana, który potrzebuje po­
mocy. Twardowski pospieszył za tajem ­
niczym posłańcem do pobliskiej wioski, 
nie wiedząc, że tj^m ^>spoda nazywa się 
właśnie Rzym

Skoro tylko 
szkania, mnóstwj 
obsiadło d 
m i nspeln, 
razu pozn 
więc z kol,' 
ochrzczone, 
wpadł diabeł 
ny — m ia ł tró jtr 
z długą na brzucl 
poznali od ;i 
spod liapelui; 
kocz z tyłu. 
skiego, gdy 
— małe dziecię 
m ia ł prawa. Alei 
przystąpił do 
d2ial:

—  Jesteś dobry szlachcic, zatem słowo 
szlacheckie w inno być dotrzymane!

Twardowski, widząc, że nie może zła­
mać szlacheckiego słowa, złożył w  kołyskę 
dziecię i wraz ze swym lowarzyszem wy­
lecieli wprost kominem.

Zawrzało stado radośnie: sów, wron, 
kruków i puchaczy. Lecieli wysoko, coraz 
to wyżej. Twardowski nie stracił ducha;

Od pól rusałki lecą 
w  perłowych mgieł pomroczy, 
a dziecko na nie patrzy, 
otwiera w ielkie oczy.

Zdumione patrzy cicho 
na ich taneczny krąg, 
a w iatr po łąkach szemrze, 
a kwiaty pachną z łąk.

Od pól rusałki lecą 
miesięczną cichą nocą 
i łąki rosą srebrzą, 
i duszę dziecka złocą.

Kazim ierz Tetmajer (1865— 1940): 
Rusałki (fragment)

el.iy, wszyscy go 
dać było rogi 

:zew:ka i war- 
ać Twardow- 
.( przeszkodę 

do którego nie 
znalazł sposób; 

ru;żn:l;a i powie-

Była to jedna z tych kantyczek — 
pieśni nabożnych, które dawniej w  swej 
młodości, kiedy nie znał żadnych czarów 
i duszę m ia ł niewinną, ułożył na cześć 
Maryi i śpiewał zawsze codziennie.

Górale, co paśli owce, zdziwieni pod- 
nieśJi głowy, chcąc wiedzieć, skąd pieśń 
nabożną im  chmura przynosi. Głos jego 
bowiem nie poszedł do góry, ale przyległ 
do ziemi, by zbudował ludzkie dusze.

Skończył pieśń całą, zdziwiony wielce 
patrzy, że w  górę nie leci wyżej, że zawisł 
w  miejscu. Spojrzy dokoła — już towa­
rzysza nie widzi swojej podróży; głos jeno 
mocny nad sobą słyszy, co zagrzmiał w  
sinawej chmurze:

—  Zostaniesz tak do dnia sądnego, za­
wieszony w  przestworzach jak teraz!

Jak  zawisł w  miejscu, dotychczas buja, 
a choć m u słowa w  ustach zamarły, choć 
głosu jego nikt nie dosłyszy, starcy, co 
dawne czasy pam iętają, gdy miesiąc w 
pełni zabłyśnie, przed niewielu jeszcze 
laty wskazywali czarną plamkę jako cia­
ło Twardowskiego, zawieszone do dnia 
sądu.

Opracowała: M.S.
na podstawie legendy Kazimierza W ła­
dysława Wójcickiego pt. „Twardowski”
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Czytelnicy i Współpracownicy 

piszą do Redakcji

Tychy, dnia 21.10.1979 r.

Kolegium i Redakcja Tygodnika 
„R O D Z IN A ” 
ul. Kredytowa 4,
00-062 Warszawa

Drodzy Przyjaciele!

Spotkanie Jubllpuszcwe. Od lewej: bp Tadeusz R. Majewski, Serafin Kiry- 
łowicz, Zofia Pawlina i Karol Karski...

W ielka to dla ranie przyjemność, że mogę w im ieniu kol. Elżbie­
ty Kudli i własnym. — złożyć W am serdeczne gratulacje z tak m i­
lej okazji, jaką jest wydanie tysięcznego, jubileuszowego num e­
ru Tygodnika Katolickiego „Rodzina".

To już prawie dwadzieścia lat dzieli nas od chwili, gdy Tygod 
nik Katolicki „Rodzina" zaczął służyć wyznawcom i sympatykom 
Kościoła Polskokatolickiego w Polsce, oraz został przyjęty przez 
w ielką rzeszę naszych rodaków skupionych w licznych parafiach 
Polskiego Narodowego Kościoła Katolickiego w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, w Kanadzie, a nawet i w Brazylii.

Dziś jest to czasopismo o wysokich walorach publicystycznych
i ukształtowanym profilu, skupiające grono wybitnych znawców 
problematyki Kościoła Polskokatolickiego, w jego najszerszym 
aspekcie, docierające do wielu tysięcy wyznawców naszego Ko­
ścioła.

Stale rośnie też jego ranga w licznej rodzinie czasopism po l­
skich, a w środowisku dziennikarskim  pełni ono rolę swoistego 
„rzecznika prasowego”, stanowiąc dla wielu autorów źródło inspi­
racji do podejmowania nowych, oryginalnych tematów i źródło 
rzetelnej informacji.

W raz z rzeszą współpracowników i czytelników z dużą satysfak­
cją obserwuję rozwój Tygodnika „Rodzina", doskonalenie jego po­
ziomu merytorycznego i edytorskiego, twórczą aktywność w to­
warzyszeniu wszelkim przejawom życia i procesom rozwoju Ko­
ścioła Polskokatolickiego w Polsce.

Z  okazji Jubileuszu pragniemy, juko jedni z pierwszych współ­
pracowników, życzyć Pismu i Jego Zespołowi dalszych sukcesów 
w tych wszystkich dziedzinach, a ponadto jak najlepszej współ­
pracy z Wydawnictwem, Zakładam i Graficznym i i wszystkimi 
jednostkami organizacyjnymi naszego Kościoła, zaś Członkom Ze­
społu i Współpracownikom życzymy wielu sukcesów w działal­
ności społecznej, pracy zawodowej i życiu osobistym.

ELŻBIETA K U DŁA  i HERBERT W1DERA

Września, 10 października 1979 r,

Redakcja Tygodnika Katolickiego „Rod ;‘na" 
ul. Kredl/tcwa 4 
00-062 Warszawa

Zespołowi Redakcyjnemu Tygodnika „Rodzina" z  okazji wydania 
w dniu 21 października hr. tysięcznego numeru Tygodnika Kato-

J f d n o  z p o s ie d ze ń  K o le g iu m  R e d a k c y jn e g o  Z W  „ O d r o d z e n ie " .  O d le w e j:  
red . M u re k  A m b r o ży , k s . T o m asz  W ó jto w ic z , re d . M a re k  D z ię g ie le w s k i, 
s e k re ta rz  R e d a k c j i  M a łg o r z a ta  K ą p iń s k a ,  k ie r o w n ik  Z W  „ O d r o d z e n ie ” Jad>* 
W iga  K o p ro w s k a , p r z e w o d n ic z ą c y  K o le g iu m  R e d a k c y jn e g o  k s . W ik to r  W y- 
so u zu ń sk i i  k s . E d w a rd  B a la k ie r

...oraz ks. Edward Balakier, F lih lrtn Seror/yA'k-«t red. Henryk Ciok. Wac­
ława I Jadw iga fianhkow ska

P odczas  s p o tk a n ia  ju b ile u s z o w e g o  z o rg a n iz o w a n e g o  p rze z  Z a r z a d  Główny 
S p o łe cznego  T o w arzy s tw a  P o ls k ic h  K a to l ik ó w . O d  le w e j:  b p  M a k s y m il ia n  
R ode , ks . W ik to r  W y so c z a ń sk i, J a d w ig a  K o p ro w s k a  i k s . E d w a rd  B a la k ie r

lickiego — serdeczne życzenia dalszej} bardzo owocnej pracy dla 
społeczeństwa ludzi wierzących, ku chwale Boga i Ojczyzny, a 
także doskonalenia Czasopisma w treści i szacie graficznej

przesyła stały Czytelnik 

ANTONI KACZM A REK

Gliwice, dnia 23 października 1979 r.

Redakcja Tygodnika Katolickiego „Rodzina” 
ul. Kredytowa 4 
00-062 Warszawa

Z okazji jubileuszu Tygodnika Katolickiego „Rodzina"  przesyłam 
całemu Zespołowi Pracowników Redakcji gorące i serdeczne po­
zdrowienia.

Proszę, przyjm ijcie ode mnie skromny upominek w postaci 
wiersza, który sam napisałem na tak m iłą okazję.

Stały Czytelnik i Sympatyk 

ZB IG N IE W  JU REW IC Z

Rodzina, Rodzina, Rodzina —
Jakże wzniosie jest twe posłannictwo,
Nasze życie się w rodzinie zaczyna 
I dla niej — gotowiśmy na wszystko!

Na prawdziwe poznanie Boga,
Na uśmiech, wprost z serca płynący,
Na wskazanie, gdzie jest ta droga, 
która prowadzi do miłości gorącej.

To już tysięczny raz ta ..Rodzina” 
dociera do nas swoim mocnym głosem...
I niech nadal ster swój krzepko trzyma,
Kierując naszym uczynkiem i losem.

Nie ma to. jak żyć z .„Rodziną”,
Z nią tak mile czas nam leci!
Z tą ,.Rodziną”, która wszystkim 
Jak pochodnia w życiu świeci!

W życiu, w którym Boga trzeba, 
a w ..Rodzinie” właśnie Go znajdujemy —
Niech Wam błogosławi Stwórca z nieba 
A my — serdecznie gratulujemy!
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P O G A D A N K I
0 HISTORII KOŚCIOŁA

POCZĄTKI KOŚCIOŁA 
NA K lIS I

Poprzednie trzy pogadanki po­
święciliśmy omówieniu chrystia­
nizacji Słowian południowych, a 
także plemion, polskich, które 
pod wodzą Mieszka I i Bolesła­
wa Chrobrego przyjęły chrzest 
Dziś popatrzymy, jak chrześci­
jaństwo przenika do Europy 
wschodniej i rozwija się wśród 
ludów ruskich, zamieszkujących 
ziemie na wschód od Bugu i Sa­
nu. Gdy wiarę Chrystusową 
przyjęh Rusini, Kościół objął 
swymi konarami wszystkie sło­
wiańskie ziemie.

Pierwsze historyczne wzmianki
o państwie ruskim pochodzą z 
X  w., a dotyczą układu zawar­
tego przez kijowskiego księcia 
Igora z cesarzem bizantyjskim. 
Małżonka księcia Igora, Olga, 
przebywała przez jakiś czas na 
dworze w  Konstantynopolu i 
tam musiała zapewne poznać i 
pokochać naukę Chrystusa, bo

skoro zastała władczynią na tro­
nie kijowskim , po zmarłym  m a ł­
żonku, zbudowała w  Kijowie 
kościół pw. św. Zofii, na wzór 
najsłynniejszej świątyni bizan­
tyjskiej.

Historycy przyjmują, że chrztu 
Rusi kijowskiej dokonał . wnuk 
Olgi —  książę W łodzim ierz oże­
niony z  cesarzówną bizantyjską 
Anną — siostrą cesarzowej 
rzymskiej Teofano — słynnej 
matki cesarza Ottona III . Książę 
Włodzimierz sprowadził m isjo­
narzy częściowo z Konstantyno­
pola, ale najwięcej z niezależnej 
wówczas od zewnętrznych ośrod­
ków kościelnych Bułgarii. K apła­
ni bułgarscy przybywali na Ruś 
z całymi rodzinami. Przynieśli 
ze sobą Pismo święte i księgi 
obrzędowe w  języku słowiań­
skim, a osiedliwszy się, rozpo­
częli gruntowną ewangelizację 
Rusinów i organizowali liturgię 
w obrządku słowiańskim. Można 
śmiało twierdzić, że Kościół na 
terenach Rusi kijowskiej był od

samego początku Kościołem Na­
rodowym. Chociaż przez jakiś 
czas metropolitą K ijow a był 
Bułgar, a później Grek, to już 
w roku 1051 na tronie arcybis­
kupim zasiadł wybrany przez 
duchownych ruskich rodzimy 
metropolita H ilarion. Dwadzieś­
cia la t później Kościół Ruski l i ­
czył już sześć diecezji i obejmo­
wał swym wpływem olbrzymie 
obszary.

Podkreśla się czasem związki 
Rusi z Rzymem i pracę zachod­
nich m isjonarzy na terenach R u ­
si. Misjonarze z Zachodu rzeczy­
wiście docierali na Wschód i 
mogli głosić ewangelię bez w ięk­
szych przeszkód, gdyż im  dalej 
było od Rzymu i Konstantynopo­
la, tym mniej dawały znać o so­
bie antagonizmy między patriar­
chami, Doprowadziły one do roz­
darcia Kościoła Chrystusowego 
na dwie części z ogromną stratą 
dla całego chrześcijaństwa. To­
lerancję, przyjaźń i miłość, jaka 
wówczas cechowała misjonarzy 
różnych obrządków, próbują o- 
becnie odbudować apostołowie 
jedności wszystkich w  Chrystu­
sie. Do misjonarzy zachodnich 
pracujących nad chrystianizacją 
Rusinów należy św. Bruno z 
Kwerfurtu. Przebywał także w 
Kijow ie jakiś czas biskup z pol­
skiego Kołobrzegu, który był k a ­
pelanem córki Bolesława Chrob­
rego, a żony ruskiego kniazia 
Swiatopełka. Kontakt ruskiego 
Kościoła z Zachodem zaznaczył 
się w  zwyczajach kościelnych,

odróżniających ruską Cerkiew 
od bizantyjskiej. Te zwyczaje 
jednak nie świadczą, jak to su­
gerują niektórzy rzymskokatolic­
cy historycy, że Kościół Ruski 
zależał kiedykolwiek cd patriar­
chy w  Rzymie.

Kościół Ruski był Kościołem 
niezwykle aktywnym pod wzglę­
dem misyjnym. W iara Chrystu­
sowa szerzyła się dzięki niemu 
dalej na północ i na wschód.

KSIĄDZ ŁUKASZ

. PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .

W ITAM INY W  Z IM IE

Wiemy już wszyscy o tym, że 
witam iny i sole mineralne to 
niezbędne składniki pożywienia, 
konieczne do życia i utrzymania 
organizmu w  dobrym zdrowiu. 
W miesiącach wiosennych, w le- 
cie i jesieni nie możemy narze­
kać na ich brak. Gorzej jest zimą
i na przedwiośniu. Rozmaitość 
jarzyn jest wówczas niewielka, 
a owoce drogie. Przy tym zwykle 
brak jest tak zwanych „zielenin”, 
które zaw ierają istne skarby w i­
taminowe i wiele soli m ineral­
nych. Te „zieleniny” w dużej 
mierze mogą uzupełnić zimowy, 
niedobór witamin. A przy tym 
bez trudu można mieć je w do­
mu zawsze świeże i „pod ręką". 
Dlatego warto założyć sobie w ła­
sny ogródek w itam inowy na z i­
mę.

Do rosołu i wielu zup, przed 
podaniem do stołu, dodajemy 
drobno pokrajaną nać pietruszki. 
Warto więc kupić kilka ładnych, 
zdrowych, dość grubych korzeni 
pietruszki i posadzić równo z 
ziemią do większej doniczki, czy 
skrzynki kwiatowej i postawić 
na oknie. Najlepsza do tego celu 
jest odmiana, zwana cukrową. 
Da ona nam wkrótce zielone list­
ki, które będziemy stopniowo zu­
żywać. Gdy zetniemy jedne, pie­
truszka wypuści następne listki.

W  skrzynce, w której latem na 
balkonie rosły kwiatki, możemy 
teraz, po wniesieniu jej do miesz­
kania, wysiać także koperek. Wy­

siewamy w trzech partiach w 
ziemię ogrodową lub inspektową. 
Koperek wschodzi i rośnie szyb­
ko. Zanim  zużyjemy pierwszy 
plon, wyrośnie następny. A na 
miejscu pierwszego, po zużyciu 
go, znowu wysiewamy dalszy. I 
tak przez cały czas, dopóki nie 
będzie świeżych zieienin w han­
dlu.

Siekanym koperkiem posypuje­
my ziemniaki, możemy go także 
użyć do farszu, zupy jarzynowej 
czy sosów.

Również w skrzynce, lub w ięk­
szej doniczce, można posadzić na 
zimę szczypiorek. Wystarczy je­
den większy krzaczek. Jeżeli sa­
dzimy go w skrzynce, wówczas 
rozdzielamy na pojedyncze cebul­
ki i zachowujemy odległości 15- 
centymetrowe między roślinkami. 
Podlewamy regularnie szczypio­
rek, rośnie dość szybko, ładnie się 
w skrzynce rozrasta i świeżą zie­
lenią zdobi parapet okienny. M o­
żemy go jadać 2 twarogiem, jako 
dodatek do chleba lub z jajeczni­
cą.

Łatwą w  domowej hodowli i 
zawierającą bogaty zestaw w ita­
min, jest rzeżucha — mało u nas 
popularna, stosowana jedynie ja ­
ko ozdoba wielkanocnego stołu, 
bardzo zaś rozpowszechniona we 
Francji. Może rosnąć nawet bez 
ziemi, wysiana na w ilgotną watę 
lub ligninę. Od wysiania do 
pierwszego zbioru czekamy 10 do 
14 dni. Najlepiej rozkrzewia się

w temperaturze raczej chłodnej, 
(nie niższej jednak niż —o stop­
ni) więc nie należy jej um ie­
szczać blisko grzejników. Może 
być nawet pozostawiona w piw ­
nicy, jeśli jest tam  okno, gdyż 
światło jest jej konieczne. Rzeżu­
cha wysiana do ziemi daje dwa 
zbiory z jednego siewu.

Rzeżuchę jadamy w  postaci sa­
łatek, przyrządzając podobnie jak 
zwykłą zieloną sałatę ze śmieta­
ną lub oliwą i sokiem z cytryny.

W sklepie ogrodniczym, gdzie 
kupujemy nasiona koperku czy 
rzeżuchy, warto też dowiedzieć 
się o nasiona portulaki. Jeśli je 
dostaniemy, kupmy do naszego 
zimowego ogródka. Nasionka por­
tulaki są drobne jak nasiona m a­
ku. Wysiewa się je na cienką 
warstwę ziemi (8—10 cm), nie 
pokrywa ziemią, tylko lekko 
przyklepuje. Pierwszy plon mamy 
po 4 tygodniach. Portulaka ma 
drobne, mięsiste listki, które ści­
na się razem z łodygami. Po 
ścięciu roślinka odrasta, dając 
drugi, trzeci, a czasem i czwarty 
zbiór.

Portulakę przyrządza się po­
dobnie jak szpinak i jest bardzo 
smaczna.

W  ten sposób niew ielkim  na ­
kładem pracy i kosztów mamy 
zapewnioną tak potrzebną ziele­
ninę na całą zimę.

A. M.

HUMOR

— Mów głośniej, Karniku, bo 
tu, w hudce, słuchawka je't 
urwana!
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Rozmowy
z Czytelnikami

„Jako stały czytelnik Waszego 
poczytnego tygodnika — pisze p. 
Teodor D. zamieszkały w Ty­
chach — zaobserwowałem, że 
chętnie udzielacie wyjaśnień w 
sprawach religijnych wszystkim, 
którzy zwracają się do Redakcji 
ze swoimi trudnościami. Zachę­
cony tym, postanowiłem i ja sko­
rzystać z tej możliwości. Otóż w 
stronach, z których się wywodzę, 
były przed wiekiem duże sku­
piska wyznawców Knścioła grec­
kokatolickiego. Ich księża mogli 
się żenić i zakładać rodziny. 
Tymczasem duchowni rzymsko­
katoliccy nie m ieli do tego pra­
wa. Nie-mogę zrozumieć, dlacze­
go w łonie tego samego Kościoła 
nie wszyscy duchowni traktowani 
hyli jednakowo. Proszę więc o 
informację, skąd się wywodzi i na 
czym polega ta różnica?...

Podczas pobytu na urlopie nie 
udało mi się nabyć niektórych 
egzemplarzy „Rodziny". Stąd też 
w bieżącym roczniku tego czaso­
pisma brak mi numerów: 6, 8, 9, 
10, 12, 13, 14, 15, 16, 17 i 18. Pro­
szę więc bardzo — jeżeli to jest 
możliwe — o przesłanie mi wy­
mienianych numerów za zalicze­
niem pocztowym”,

Drogi Panie Teodorze! Kościół 
greckokatolicki —  zwany rów ­
nież unickim  — ma swój począ­
tek na soborze florenckim (r, 
1439), kiedy to niektóre grupy 
wyznawców Kościoła prawosław­
nego zjednoczyły się z Rzymem. 
Jednak dla ich pozyskania Ko­
ściół Rzymskokatolicki zmuszony 
był poczynić pewne ustępstwa. 
Tak więc zezwolił im  zachować 
własną administrację (biskupów), 
odmienną liturgię i prawo ko­
ścielne, (własny kalendarz ko­
ścielny, język liturgiczny oraz 
małżeństwa księży). Musieli oni 
jednak uznać papieża za głowę 
Kościoła, przyjąć doktrynę kato­
licką — zwłaszcza dogmat o po­
chodzeniu Ducha Świętego od 
Ojca i Syna (po łacinie: „a Fatre 
Filioąue'') oraz naukę o czyśćcu. 
Informację dotyczącą dziejów 
Kościoła greckokatolickiego w 
Polsce znajdzie Pan w odpowie­
dzi dla p. Aleksandra M. z W ar­
szawy (,.Rodzina” nr 46 z dnia 
18 listopada br.).

Własna administracja kościelna 
oraz odmienna liturgia — jakie 
pozwolono im  zachować — nie 
zwracały większej uwagi. Rzu­
cały się natomiast w oczy m ał­
żeństwa duchownych greckokato­

lickich, zwłaszcza, że księża Ko­
ścioła Zachodniego (łacińskiego) 
nadal zobowiązani byli do zacho­
wania celibatu.

Uznając małżeństwa duchow­
nych unickich, nie wprowadził 
Rzym żadnej nowości. Zgodził się 
tylko na zachowanie tego, co 
praktykowane było od początku 
Kościoła. Chrystus bowiem nie 
tylko nie domagał się od swoich 
uczniów zachowania bezżeństwa. 
ale do grona apostołów — z wy­
jątkiem  św. Jana — powołał lu ­
dzi żonatych. Również w  Koście­
le czasów apostolskich m ałżeń­
stwa duchownych były z jaw i­
skiem powszechnym. Apostoł Pa­
weł żądał Jedynie, by biskupi i 
diakoni nie zawierali powtórne­
go małżeństwa. Pisze bowiem: 
..Biskup zaś ma być nienaganny, 
mąż jednej żony, trzeźwy, um iar­
kowany, przyzwoity, gościnny, 
dobry nauczyciel” \ (1 Tm 3, 21. 
Nieco zaś dalej dodaje: ,,Diakoni 
niech będą mężami jednej żony..; 
którzy potrafią dobrze kierować 
dziećmi i domami swoimi” (1 Tm
3. 12).

Nawiązując dn praktyki Ko­
ścioła pierwotnego. Kościół 
Wschodni nadal udzielał świeceń 
ludziom żonatym. Co więcej! Pod 
groźbą złożenia z urzędu kościel­
nego zakazał swoim duchownym 
oddalania żon. Idąc za przykła­
dem Kościoła pierwszych wieków, 
wszystkie Kościoły chrześcijań­
skie usankcjonowały małżeństwa 
swoich duchownych.

Nie inacze: — w okresie pierw­
szego tysiąclecia — było rów ­
nież w Kościele Zachodnim Do­
piero papież Grzegorz V II (1073— 
1085) nakazał duchownym swoie- 
go Kościoła żyć w  bezżeństwie. 
Zaś dla wywarcia presji na ono'-- 
nych, zabronił w iernym uczestni­
czyć w nabożeństwach odpraw ia­
nych przez księży żonatych. Za 
wprowadzeniem celibatu duchow­
nych na pewno nie przemawiały 
wzĘlędy doskonałości chrześcijań­
skiej. Bowiem — jak podaje 
„Encyklonedia katolicka” (Lub­
lin 197fi. tom II. str. 1399) — „po­
wodem rygorystycznych przeni- 
sów w  tym względzie była... 
..ochrona m ienia kościelnego przed 
dziedziczeniem przez dzieci du­
chownych”. Można więc przyjąć, 
że była to jedyna i zasadnicza 
racja, przemawiająca za wprowa­
dzeniem na Zachodzie powszech­
nego obowiązku celibatu du­

chownych. Jednak formalny 
przymus w tym względzie wpro­
wadził dopiero sobór laterań­
ski (r. 1139), uznając przyjęcie 
święceń wyższych (subdiakonatu, 
diakonatu i kapłaństwa) za prze­
szkodę do zawarcia małżeństwa. 
Wprowadzenie tego obowiązku 
jeszcze przez wiele wieków na­

potykało na silne opory. Dość 
wspomnieć, że w  Polsce jeszcze 
w X V I wieku spotkać można by­
ło żonatych księży rzymskokato­
lickich.

Łączę serdeczne pozdrowienia 
w Chrystusie
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Ś c i ą g n ą ł  le jce.  C z w ó r k a  s t a n ę ł a  w  m i e j s c u ,  p r z y  c z y m  k o n i e ,  n a g l e  o t r z y m a ­

ne, p o ś l i z g n ę ł y  s ię  n ie c o  n a  t y l n y r h  n o g a c h .

—  M o ż e  p a n i  p r z e s i a d a ć  —  p o w i e r z y !  z u ś m i e c h e m .
P a n n a  R i t a  p o p a l r z a ł a  m u  p r o s t o  w  o c z y ,

—  W ie  p a n ,  że  p a n  jest...

—  N i e z n o ś n y !  W i e m  o t y m ,

— A r o g a n t !

—  S p e ł n i ł e m  ż y c z e n i e  pan i .

—  O r h  !,„

T r e s t k a  z e r w a ł  s i ę  z  ł a w k i .

—  D l a c z e g o  s f a n ę l i ś m y 1] A l  n a r e s z c i e  n a m y ś l i ł a  s ię  p a n i ’ ... K t ó r a ż  z  p a ń  te ­

r a z  n a  k o z i o ł e k ?
B ę d z i e m y  c i ą g n ę ł y  w ę z e ł k i  —  r z e k ł a  R it a .

—  D o s k o n a l e !

—  W a l d e m a r  s k r z y w i !  usta .
P a n n a  H ita  r z u c i ł a  m u  s z e p t e m  p r z e z  r a m ię :

—  T ir  s i a n i a  p a n  L u c i ę .  .la w  t ym .

P a n n a  R i i a  w i ą z a ł a  w ę z e ł e k  n a  c h u s t e c z c e ,  p o  c z y m  w y s u n ę ł a  s t u l o n ą  d ło ń ,  

z  k t ó r e j  w y g l ą d a ł y  t r z y  j e d n a k o w e  b i a ł e  r ó ż k i ,  j a k  l i s t k i  r o z k w i t ł e  i o b r a c a j ą c  
s ię  do  t o w a r z y s t w a  r v e k l a :

—  P r o s z ę ,  n i e c h  p a n i e  c i ą g n ą .
—  F i !  to l a k i  b r z y d k i  z w y c z a j  —  g r y m a s i ł a  h r a b i a n k a .

—  B a r d z o  d o b r y .

P a n n a  H i l a  r o ż e k  z u k r y t y m  w ę z e ł k i e m  s k i e r o w a ł a  n a jb l i ż e j  L u c i ,  p r a g n ą c ,  

a b y  d z i e w c z y n c e  s ię  dosta ł.

—  P r o s z ę  ciągnąc*.

H r a b i a n k a  c h w y c i ł a  za  r o ż e k  ś r o d k o w y ,  L u c i a  za  o s t a m i ,  S t e f c i a  w z ię ł a  
p i e r w s z y  z  b r z e g u .

R i1a  p r z y g r y z ł a  u s t a  i o t w o r z y ł a  d ł o ń .
—  P a n n a  S t e f a n i a .  —  Z a w o ł a l i  w s z y s c y .

W i l h e l m  S z e l i g a  b y l  z ły.  S t e f c i a  p o c z e r w ie n i a ł a .

W a l d e m a r  r z u c i ł  t r y u m f u j ą c e  s p o j r z e n i e  n a  H1tę 1 z a c z ą ł  z  n a d z w y c z a j n ą  

u p r z e j m o ś c i ą  p o m a g a ć  jej do  p r z e j ś c i a  na  h rek .  N a s t ą p i ł o  z a m i e s z a n i e .

R i t a  k ł ó c i ł a  się z  T r e s t k a ,  a  S t e f c ia ,  s t o j ą c  n a  s c h o d k a c h ,  ż a r t o w a ł a  z W i l ­

h e lm a ,  k t ó r y  Ja z a p e w n i a ł ,  ż e  c i ą g n i e n i e  w ę z e ł k ó w  to b a r b a r z y ń s k i  z a b y t e k .

—  P r o s z ę  p a n i ą !  —  z a w o ł a ł  n a  n i a  W a l d e m a r .

S t e f c i a  z r ę c z n i e  p r z e s z ł a  p o m i ę d z y  s i e d z ą c y m i ,  j a k  s m u k ł y  n a r c y z  w  sw e j  

b ia łe j  m u ś l i n o w e j  s u k n i ,  ś w ie ż e j  i s z u m i ą c e j .  G ł o w ę  s t r o j n ą  w  b u j n e  fa le  

c i e m n o z ł o t y c h  w l c s ó w ,  z w i n i ę t y c h  w  c i ę ż k i  w ę ze ł  na  t y l e  g ł o w y ,  o s ł a n i a ł  d u ż y  

o g r o d o w y  k a p e lu s z ,  p r z y h r a n y  p u c h e m  m u ś l i n u  i p ę k i e m  d e l i k a t n e j  s e l e d y n o ­

w e j  t r a w y .

Z a r ó ż o w i o n a ,  r o z e ś m i a n a ,  2 b ł y s z c z ą c y m i  o c z y m a ,  d z i e w c z y n a  b y ł a  ś l i c z n a  

w  s w y m  p o m i e s z a n i u ,  z  j a k i m  p r z e ś l i z g i w a ł a  s ię  p r z e z  ś t e d e k  b re k u .

W a l d e m a r  p o d a ł  jej  r ę k ę ,  ś c i s n ą ł  m o c n c ,  a d r u g a  w z i ą ł  ja p o w y ż e j  ł o k c ia -

W s k o c z y ł a  n a  ł a w k ę ,  n i e s i o n a  p r a w i e  p r zez  n ie g o ,  p r z e s z ł a  b a r i e r k ę  i  z e  

ś m i e c h e m  u s i a d ł a  c b o k  C T d y n a l a .  O n  z a w o ł a ł  na  k o n ie ,  b r e k  p o t o c z y ł  s ię  r a ź ­

n o  n a p r z ó d .

—  R a s o w a !  —  r z e k ł  z  c i c h a  h a r o n  W e y h e r .

—  J a k  p a n  m ó w i * ?  —  p o d c h w y c i !  s t u d e n t .

—  R a s o w a .  P a n  p e w n i e  p o w i e :  „ n a t u r a ” *?
T a k ,  a le  w y  s i ę  n a  t y m  n ie  r o z u m i e c i e .

S t e f c i a  d o z n a j ą  j a k b y  u d e r z e n i e  w  serce.  B l i s k o ś ć  W a l d e m a r a  d z i a ł a ł a  n a  
n ią  po tę żn ie .  O n  t y ł  w i d o c z n i *  p o r u s z o n y .  K r e w  w ę g i e r s k a ,  k t ó r e j  m i a l  w  s o ­

bie t ro c h ę ,  z a g r a ł a  w  n im ,  n o z d r z a  z a c z ę ł y  la t a ć ,  o c z y  z a b ł y s ł y  o g n i e m .

M i l c z e l i  o bo je .  O n  m y ś l a ł ;

—  C o  s ię  ze  m n ą  d z i e j e 1? M n i e j s z e g o  d o z n a w a ł e m  w r a ż e n i a  w  d ż u n g l i ,  g d y m  

c z a t o w a !  n a  l w y .  C o  l a  d z i e w c z y n a  n ia  w  s o h ie ? . . .
P a u l a  s p o d  k o T o n k i  k a p e l u s z a  s p o g l ą d a ł a  n a  S t e f c i ę  z n ie c h ę c ią .

W  d u s z y  jej  n u r t o w a ł o .

N i e  k o c h a ł a  s ię  w  M i r h o r o w s k i m ,  a le  r a c h o w a ł a  n a  n ie g o .  D r a ż n i ł o  ją ,  ż e  o n  

jej n i e  h o ł d o w a ł ,  l e c z  p o d o b a ł a  m u  s ię  ta  „ c u d z a "  d z i e w c z y n a .  H r a b i a n k ę  

g n i e w a ł  W i l h e l m  S z e l i g a  z a  to, że  p o r ó w n a ł  S t e f c i ę  d o  k r y s z t a ł u ,  i b a r o n ,  że  

n a z w a ł  ją  r a s o w ą ,  a p r z e d t e m  p o w i e d z i a ł ,  że j e s t  inna.

P e w n i e ,  ae je st  in n a ,  ho  z  in n e j  s fe ry . . .

—  Z a  w ie l e  w z b u d z a  z a i n t e r e s o w a n i a  ta n a u c z y c i e l k a  —  m y ś l a ł a  p a n n a  C w i -  

l e r k a ,  —  A  j a k a  s w n h o d n a !  j a k b y ś m y  d la  n ie j  h y l i  r ó w n i .  J e s t  r o z z u c h w a l o ­

n a !  L u c i a  u w a ż a  ją  j a k  s io st rę .  Alfco  R i t a !  T T a k t u j e  j a k  k o l e ż a n k ę .  P a n  M a ­

ciej s p i e s z c z ą  jej im ię  n a  S l e n i ę ,  o r d y n a t  r o b i  jej h o n o r y .  W s z y s l k o  to  n i e  

m a  s e n s u ,  b ę d z ie  o sofcie m y ś l a ł a  B ó g  w ie  co!...

G n i e w n e  r o z m y ś l a n i a  h r a b i a n k i  p r z e r w a ł a  L u c i a  w o ł a n i e m :

—  P o w o z y  n a s  d o g a n i a j ą .

W s z y s c y  s i ę  obe j rz e l i .

W  p e w n e j  o d l e g ł o ś c i  z a  h r e k i e m  s u n ę ł y  d w i e  c z w ó r k i  p r a w i e  w  j e d n y m  rzę  

d z i e ;  p o n a d  g ł o w a m i  k o n i  w i d n i a ł y  s z t y w n e  p o s t a c i e  s t a n g r e t ó w  i b a l d a c h i m y  

p a r a s o l e k .

—  N i e  r o z u m i e m ,  j a k i m  s p o s o h e m  m o g l i  n a s  d o g o n i ć .  P r z e c i e  w c z e ś n i e j  w y *  

j e c h a l i ś m y  —  i z e k l  T r e s t k a .

—  W i d a ć  k a r o s z e  p a n a  o r d y n a t a  z m a r i a ł y  —  w t r ą c i ł a  i r o n i c z n i e  p a n n a  R ita .

V
W a ld e m a r  o d w ró c ił się ro z b a w io n y .

— R a c zy  p a n i p r z y p o m n ie ć  sob ie , że śm y  s ta li n a  d ro d ze  d o b ry  k w a d ra n s , 

z a w d z ię c z a ją c  je j p r z e s ia d a n iu .

— C zy  p a n u  źle*?

— Mnie*? B a je c zn ie .

— K rzy w d a  s ię  p a n u  d z ie je ?

— C ó ż  z n o w u !  ale n ie c h  p a n i n ie  k r z y w d z i k a ry c h .

P o ja z d y  z r ó w n a ły  się. P ie rw s ze  la n d o  m ie śc iło  w  sofcie k s ię żn ę  P o d h o re c k ą , 

p a n a  M a c ie ja  i k s ię c ia  F ra n c is z k a  z żo n a  W  d r u g im  p o w o z ie  je c h a ła  p a n i 

E lz o n o w sk a  i h r a b io s iw c  ć w iłe c c y  ze c ta rsza  h r a b ia n k a  M ic h a lin ą .

W a ld e m a r  z a tr z y m a ł k o n ie , s ta n ę li i  s tan g rec i.

— Cóż p a ń s tw o  ta k  w o ln o  jada*? — w o la ł k s ią ż ę  P o d h o re c k i.

“  N ic  s p o d z ie w a liś m y  się w a s  d o g o n ić  — do da ł p an  M ac ie j.

W’a ld e in a r  z g a rn ą ł le jce  w  je d n ą  rękę , d ru g a  z  ba tem  o p a r ł n a  p o ręc zy  k o z  

la za p le c a m i S te fc i i w y c h y lo n y  p rzed  n ia . z a w o ła ł w e so ło ;

— M ie liś m y  na d ro d ze  k a ta s tro fę .

—  K a t a s t r o f ę ' ?  J a k a ?
— Z b u n to w a ła  n a m  s ię  p a n n a  R ita .

B y ł r o z b a w io n y , szare  oczy  ś m ia ły  m u  się , u s ta  p ło n ę ły , spod  n a s trz ę p io  

n y c h  w ą s ó w  b ły s k a ły  z ę b y . Z g ra b n ie  p rze g ię ty , pe łen  s z y k o w n e j a n ie d b a łe j 

e le g a n c ji ,  m ia ł w soh ie  coś  ju n a c k ie g o . P y s z n y  w  sw e j p o s ta c i m a g n a ta , p o ­

c ią g a ł o c zy  w szy s tk ic h .

P rz y  n im  S te fc ia , b ia ła  i ró żo w a , w io tk a  i d z iw n ie  w d z ię c z n a , r ó w n ie ż  p e ł­

na  u ś m ie c h ó w , w y g lą d a ła  b a rd zo  ła d n ie . R a ze m  tw o r z y l i  p a rę  n ie s ły chaną-  

O b ie  k s ię żn e  p r z y g lą d a ły  im  się c ie k a w ie , z d ru g ie g o  p o w o zu  p a n i E lzon ow -  

ska  przez sw e typow re s z p a ie c z k i i h r a b in a  f r z e z  lo rn e tk ę . H r a b in ę  d o tk n ę ło , 

że S lr fc ia  s ied z i o b o k  o rd y n a ta .

Po o d e z w a n iu  s ię  W a ld e m a r a  p a n n a  R ita  s tan ę ła  w  b reku  i m a c h a ją c  ręk a  

w iczka ,, z a czę ła  w o ła ć :

—  N ie ch  p a ń s tw o  n ie  w ie rz ą . O r d y n a t  je s t  dz iś  a n o r m a ln y , p le c ie  ja k  w  m a 

Ii gn ie .

— J a k  to ?  C zy  n ie  z ro h ila  m i p a n i a w a n tu ry ? ,. .

R ita  za czę ła  się t łu m a c z y ć , a w te m  w y c e d z iła  h r a h in a  C w ile c k a ?

K i e d y ż  n a r e s z c i e  d n j e d z i e m y  d o  f i l e h o w i c z ?  S z a l o n y  k a w a ł .

— C h w y ta m  w io rs ty  ro z p a c z liw ie  i p o zo s ta ło  n a m  ju ż  ty lk o  p ię ć  — o d rz e k ł 

W a ld e m a r ,

— A ! to d o b rze !

— w ię c  n ie  t r a ć m y  czasu . E c  w id z e n ia !

— Z a  pó ł g od z in y .

O ile n ie  h ę d z ie  n o w e g o  s t r a jk u  p a n n y  R i ty  — ża r to w a ł o r d y n a t .

— P an ie , bo się zem szczę !

—  B y le  n ie  w le j c h w ili.

B re k  r u s z y ł n a p r z ó d , p o w o z y  je c h a ły  w o ln ie j. M ło d a  k s ię żn a  m ó w iła  do  m ę ża  

po c ic h u :

— U w a ża łe ś , ja k a  to ła d n a  p a ra ;  W a ld y  i p a n n a  S te fa n ia ?  U n e  fres be lle  

i i i  Ze. tn a rd z o  p ię k n a  paTa),

— W id z ia łe m , że sa r o z p ro m ie n ie n i.

— O czym  m ó w ic ie 1? — s p y ta ła  s tarsza  k s ię żn a .

— O m ło d e j p a rze  na  k o ź le  h reku .

— A  t a k !  W a ld y  je s t  j a k  o d ro d zo n y .

— A ona k w itn ie  — d o d a ł p a n  M a c ie j.

— D o p e łn ia ją  się w za je m n ie .

I n n a  ro zm o w a  to czy ła  się w pow ozie .

H r a h in a  rze k ła  z g n ie w e m  do p a n i lr ia l i i :

— W ie sz?  To jes t n a trę c tw o  tej d z ie w czy n y .

—  Co*2 s p y ta ła  p a n i Id a l ia .

— N o , to ... to ... p a k o w a n ie  s ię  n a  k o z io ł ohok  o rd y n a ta .

— S ły s za ła ś  co  m ó w iła  R ita ?  C ią g n ę li w ęze łk i.

— J u ż  t y lk o  ty  je j  n ie  b r o ń . Jes t a r o g a n tk a ! D z iw ię  s ię , że  p o zw a la s z  n a  

je j w y b ry k i.

—  K i e  w id z ę  ż a d n y c h .  C ’e s t  u n e  n o b l e  fil ie , (T o  je s t  s z l a c h e t n a  p a n n a ) .  L u ­

c ia  j ą  b a r d z o  k o c h a .

P a n i Id a l ia  by ła  dziś w y ją tk o w o  w d o b ry m  h u m o rze . S p o s trze g ła  to  h r a b i ­

na  i j u ż  n ic  w ięce j n ie  p o w ie d z ia ła , z a c ię ła  ty lk o  sa p a ć  z i r y ta c j i .

W  h re k u  ty m c za s e m  w rza ło .

R o z m a w ia l i  w szyscy , h r a b ia n k a  P a u la  z b a ro n e m , p a n n a  R ita  z T re s tk ą , Lu- 

c ia  i W’i lu ś  ś p ie w a li k r a k o w ia k i ,  z a n o s z ąc  s ię  od  śm ie c hu , N a  k o ź le  W a ld e m a r  

m ó w ił do S te fc i.

—  W id z i p a n i te dw a  b ia łe  s lu p y  po h o k a c h  d ro g i?  To sa g ra n ic z n e . J u ż  

je s te śm y  na  g ru n ta c h  g łę h o w ic k ic h . N ig d y  m o że  n ie  c zu łe m  ty le  s zc zęśc ia  z  p o ­

s ia d a n ia  ty c h  o b sza rów  z ie m s k ic h , j a k  w  te j c h w il i,  i to z  p o w o d u  p a n i.

— Z  m ego  p o w o d u ?  J a k im  s p o s o b e m 1? — sp y ta ła  S te fc ia  z d z iw io n a .

W a ld e m a r  u ś m ie c h n ą ł się.

— A  c h o ćb y  d la tego , że  te u k w ie c o n e  la n y  m o g ę  p a n i p e k a z a ć , że  p a n ią  

w io zę  do s ieb ie . C zy  to s a m o  n ie  m o że  j u ż  dać p e w n e j do zy  z a d o w o le n ia ?

S p o jr z a ła  m u  p ros to  w  oczy .

— T ak ie  n ie p o d o b n e  do p a n a  to, co p an  p o w ie d z ia ł — rze k ła  p o w a żn ie .

P o p a tr z a ł na  n ia  c ie k aw ie .

— A  do k o g o ?  — z a p y ta ł.

— C h o ć b y  do p a n a  S ze lig i, bo ja  w iem  areszta-

— N iech  m i to  p a n i w y t łu m a c z y .

— P o  co , k ie d y  p a n  sam  d o sk o n a le  to ro zu m ie .

— P rzy zn a m  Się p a n i,  że n ie z u p e łn ie .

— N ie p o d o b n e  to do  p a n a , bo je s t z b y t  s za b lo n o w e .

— O!...

— Z re s z tą  pan  b y l n ie s zc ze ry , m ó w ią c  ta k . . .
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